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Przedpłata I »głoszenia
przyjmują się w ckspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w ppń»twach do związ.ru 
pocztowego niemiecko-aueuyack. nakłących urxę.ly 
pocztowe. W innych kiajach zaś tylko nftRzu' ujeu- 
tury, za któryoh pośrednictwem fiob. niż.) moi u a 

także przesłać ogłoszenia do eksp. Dzień. 1'oza. 
Hękopisma

nadsyłano redakcji nie zwraca ą .-ę i Sędą 
niszczone.

Wtorek, 14 lipca 1868.
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FOZNAŃ, 13 lipca.
1461 Ciekawa interpelacya zaszła przed kilku dniami w iz- 
—~~ic poselskićj we Florencyi. Jenerał Lamarmora, czując 

dotkniętym przez sprawozdanie pruskiego sztabu jene- 
ŁMnego, które dość ostro skrytykowało ruchy strategiczne 

'i włoskićj w r. 1866, oświadczył, iż pragnie w tćj mie- 
i«yafł D Ził.iwt.fl(' wv i a ¿niania "Prawne rrohinafn

itmii
y Je rząd o bliższe zapytać wyjaśnienia. Prezes gabinetu 
" Menabrea prosił o dwa dni zwłoki, by się z pruskim 
- ,kumentem wspomnionym zapoznać, jenerał zaś Lamar- 
^ijora dodał w końcu, że sposób, w jaki armią włoską ze 
i. rony pruskićj zaczepiono, nakazuje mu przerwać milcze­
nie i wykazać ku obronie honoru włoskiego niejeden fakt 
—4tąd nieznany ogółowi. Zanosi się zatćm na interesujące 
J ® izbie florenckićj intermezzo, które może łatwo oziębić 
Wdeczny stósunek łączący obu z r. 1866 sprzymie- 
^GiiÓCÓW.
gosf Wiadomość o wypłynięciu księciu Montpensier do 
^ndynu nie potwierdziła się. Szwagier krółowśj Izabelli 

je opuścił jeszcze Sewilli, choć się do wyjazdu zabiera.
^Otmczasem spokój na półwyspie pyrenejskim dotąd nieza- 

jócony, a ambasada hiszpańska w Paryżu zaręcza, że 
iu. gzelkie niebezpieczeństwo wybuchu usunięte dzięki ener-
—i rządu, który prócz dziesięciu jenerałów kazał natych- 
Gwtst 350 oficerów różnych stopni i mnóstwo osób podej- 
S993janych przytrzymać.
Zli(( Z Francyi wciąż jeszcze donoszą o przebiegu rozpraw 
—- ciele prawodawczóm. Pod rubryką właściwą znajdzie 
Miś czytelnik treść mowy pana Jules Favre. Ważniejszą 
ALjst wiadomość, podana nasamprzód przez paryską La 
“"•resse o rokowaniach zawiązanych pomiędzy rządem 
’ ^¡sarskim a Belgią i Hollandyą, celem przyprowadzenia do 
[44’, utku związku celnego, który niewątpliwie byłby począt-
__,em ściślejszych pomiędzy temi państwami węzłów. In-
..ćp. beige dowiaduje się, że rokowania te bliskie są
gj^my.ślnego skutku.

0 ile układy barona Beusta z przewódzcami narodo-
4398 !go stronnictwa czeskiego spełzły na niczćm, o tyle ro- 

iwania pomiędzy koroną ś. Szczepana a Kroacyą na naj- 
jszój są drodze, dzięki rozumowi politycznemu Węgrów,fli'jórzy jak najobszerniejsze z własnćj pobudki przyznają 

batom wolności. Spór toczy się tylko jeszcze o port 
brnę (Riekę), którego równie Węgrzy jak Kroaci pragną, 
iższewtćj mierze szczegóły podaje korespondent nasz 

gedeński w liście dzisiejszym.
Książę Napoleon opuścił w sobotę Carogród udając się 

• Grecyi.
, z Bj
ozdw —-------------------------- ----------------

Wiad. jmości urzędowe
db,ęij NPan raczył pozasłużbowemu jenerałporucznibowi Neu- 
ia sann, dotychczasowemu prezesowi artyleryjskiej komisyi egza- 

Czlmeyjnńj, nadać gwiazdę z dębowym liściem i mieczami na 
ir pwączce do orderu orła czerwonego drugiej klasy z dębowym li- 

Kriem i mieczami.
ich

orespondeneye Dziennika Pozn.
Warazawa, 10 lipca.

JKs. biskup hr. Plater zmarł kilka dni temu, 
hnaczał się on w wysokim stopniu cnotami chrześciań- 
iemi. Pisywał tćż często do wydawanego dawnićj dla 
toazieży dziennika p. t. Zorza, oraz oddzielne arty- 

3 lipiły treści religijnej.
Tt i, niejakiego czasu krążą u nas pogłoski, o któ- 

M kilkakrotnie wam już pisałem, że w sierpniu przy-
® dzie do Warszawy para cesarska. Korespondent war- 
„L. 1 b Gazety Krzyżowćj sądzi się być upowa-
Aib"°n+m d° ,zaPrzeczenia podobnym wieściom. Co do 

,b J8' winniśmy oświadczyć, iż jak z jednćj strony nie
‘wrzymy bezwarunkowo plotkom miejskim, tak z drn- 

dzFJ strony nie widzimy powodu do stanowczego zaprze-
«nia. Pałace carskie w Skierniewicach są przygoto- 

na przyjęcie; miasto całe mówi oprzyjeździe i w wer-
¿ca tych nie ma nic nieprawdopodobnego. Zaznaczamy

! pf*.
3 rai

D

Wielkiego mistrza zakonu niemieckiego
Jana Tieffena

i śmierć w Polsce w rokii 1497
według źródła współczesnego 

opowiedział
Hr. Ksawery Łlske.

(Ciąg dalszy. Zobacz No. 155 i 156.)
fstr^ P° ^w‘ lipca) przeprawił się w.
ieki f u towarzyszami przez rzekę i szedł wzdłuż 
L aż “O mostu, który wybudował „pan Szirwille,“ gdy 
fl i'7q?Jsaje.m miał przez Dniestr przechodzić. Most ten 

kroki długi a 10 kroków szeroki.
¡fH Dol,ui^tek Jakóbie (28 lipca) o 12 godzinie 
” ^tennó-11 w,r^.c^ wysłany do króla komtur z odpowiedzią 
taiAiseii ? .U : ”^ról dziękuje, że w. mistrz stawił się na 
;o. iórzy dn i “erze wzgląd na dobro biednych poddanych, 
i>e ? ,7 zać ffiu “uszą pożywienia. Co do wypowie- 

"edzii , ..Cłe,w. mistrza żądań, to w nasienna niedzieleiki ^zie\L"bvA1Cie-Y'-n?lstrza ż4dań, to w następną niedzielę 
ier^ewskiin aiu W1<^zia^ z bratem swoim, wielkim księciem 

' mi ieksan^rem’ a naradziwszy się z nim,albo uwia-’ uuiauóiwczj Bię Z, U1I1I, łłlUU UWia-
te' c zaprosi ut™ zaIjadW’ch uchwałach, albo go tćż do sie-;e1i bo Tymczasem niech się nie troszczy i nie na- 
!(dobozje królewskim PeWD° WiSCÓj wszyskic80’ Jak 
*^zieiona^m(^2 do ?u.stu PrzyPa<łła radzcom w. mistrza 

erpliwie czekać°Wie<^’ midi, było trzeba
Poniedziałek w wigilią św. Piotra w okowach (31

L

dalój z krążących tu wieści te tylko, które na większą zasłu­
gują uwagę. W sierpniu ma przybyć car Aleksander do 
Warszawy i odbyć wielkie manewra z wojskami, na które 
jest zaproszony król Wilhelm pruski. Naturalnie, że 
wersyą podobną powtarzam wam z wszelkiemi zastrze­
żeniami i że za nią odpowiedzialności na siebie brać 
nie mogę, utrzymuje się ona jednak od niejakiego czasu 
z dziwną uporczywością. W związku z temi manewrami 
zostaje przybycie 120000 wojska do Kongresówki, oraz 
ominięcie wystawy rękodzielniczćj, przypadającćj w r. b. 
w mieście naszćm. Najmiłościwćj (tak mówi ukaz) po­
stanowiono ominąć kolćj wystawy w Warszawie; jest to 
nowa łaska carska, która na nas spada. Utrzymują nie­
którzy, że wystawy nie będzie z powodu manewrów, ale 
to wszystko, powtarzam raz jeszcze, przyjmować należy 
z wielką ostrożnością.

Z dzienników moskiewskich wyczytaliśmy fakt, wier­
nie malujący miejscowe stćsunki w Wilnie. Syn kupca 
żydowskiego utonął, kąpiąc się; zrozpaczony ojciec bie­
gnie nad rzekę, aby wszelkich dołożyć starań w celu 
wydostania znikłego. W razach podobnych uczucie lu­
dzkości nakazuje udzielić strapionemu pomoc; wydoby­
cie trupa jest nawet pewnego rodzaju pociechą, że dzie­
cko nie będzie pozbawione pogrzebu. Otóż, kiedy oj­
ciec w największój był rozpaczy, nadbiega urzędnik po­
licyjny i pyta kupca o paszport; mniejsza o to, czy urzę­
dnik ów był w prawie pytania się czy nie, czy paszport 
był prolongowany lub nie, dość, że władze wyższe uznały 
za stćsowne natychmiast uwięzić kupca. Za wielkiemi 
staraniami współwyznawców stroskanego ojca wypu­
szczono go na wolność po 48 godzinach turmy. Lecz 
zapćźno już było znaleść choćby trupa, cóż mówić, jak 
spóźnionym był ratunek, konieczny na razie. Nie chce- 
my czynić żadnych uwag nad podobnem postępowaniem 
policyi wileńskiój, dodamy tylko, że z poważnego dzien­
nika petersburgskiego wiadomość o tym fakcie zaczer­
pnęliśmy.—Od czasu wypadków z r. 1863/64 Moskwa 
przechrzciła Wilno na Wilna (r. żeńskiego), i podług 
tego idzie przypadkowanie. Dziennik rządowy tutejszy 
poczyna do tćj gramatyki się stosować: czytamy n. p. 
jenerał W. przyjechał z Wilny (??!) Dawnićj Wilno 
jako wyraz cudzoziemski, kończący się na o, podług 
prawideł gramatyki moskiewskićj był nieodmienny, 
tak jak i inne. Czegóż nie zrobi ślepa namiętność?...

Wiedeń, 9 lipca.
Wszechstronnie się potwierdza, że Węgrzy posta­

nowili jak najobszerniejszą przyznać autonomią Kroacyi 
i zawrzeć układ na takićj podstawie, którą nawet za stóso- 
wną i potrzebom kraju odpowiednią uznała mniejszość re- 
gnikolarnćj komisyi kroackićj, większość bowiem tćj ko­
misyi zadowalniała się mniejszemi ustępstwami Zastano­
wienia przytem godna, że Deak sam przeciw inteneyom wę­
gierskiego ministeryum, które z obowiązku swego zaakce­
ptowało wotum większości obu komisyi, t. j. węgierskićj 
i kroackićj, energicznie występował, opierając się na zasa­
dzie, że kraj — a w tćm miejscu Kroacya — nie może być 
zadowolnionym, jeżli mu odjęte będą środki i możność 
urządzenia się według swoich potrzeb. Kroacya musi 
stanąć na własnych nogach, powiedział Deak, a wtedy bę­
dziemy z sobą związani najtrwalszym, bo moralnym wę­
złem. Kroacya będzie miała kompletną autonomią w gra­
nicach korony św. Szczepana, swoje ustawodawstwo, swój 
język i szkoły, które rozwijać i uprawiać może według po­
trzeb i bez żadnej obećj kontroli; zastępstwo swych intere­
sów tak w sejmie jak delegacyacb i zapewnione dostateczne 
fundusze na sprostanie wymogom finansowym własnego 
kraju.

W sprawie finansowćj uwydatniła się różnica zdań 
mianowicie co;do punktu, jaką sumę wypadnie zabezpie­
czyć Kroacyi na pokrycie wydatków, jakie samorząd coro­
cznie wymaga. Różnicą liczb przedstawia dla tego szcze­
gólnie stronę drażliwą kwestyi, że sejm węgierski nie skory 
do uchwalania znacznych sum i wstawiania ich w rubrykę 
, rozchodów“ od czasu, jak przyjął na siebie obowiązekpła- 
cenia rocznie 30 mjliouów guldenów tytułem długu pań­
stwa. Jednak wyższe względy polityczne przemogły. Ko- 
misye regnikolarne a względnie węgierska zgodziły się na

lipca) przyprowadzili mieszczanie haliccy na z;,mek do sta­
rosty schwytanego Wołocha, który szpiegował wojsko krzy­
żackie, chcąc wybadać jego siłę i położenie. Tego samego 
dnia przysłał król 200 pieszych żołnierzy, którzy mieli pra­
cować przy moście pod Haliczem. Przechodzili oni tuż 
obok taboru wojska krzyżackiego. W. mistrz kazał im da­
rować 10 beczek piwa.

W środę pracował „pan Sirzwille“ z kilkuset ludźmi 
nad zniesieniem mostu. Woda w rzecze była tak upadła, 
że most zupełnie na gołćj prawie stał ziemi. Mimo to, że 
most na trzy części rozpiłowano, jednak go z miejsca ru­
szyć nie mogli.

Dnia tego wieczorem przybył do taboru krzyżackiego 
pewien mieszczanin ze Lwowa, nazwiskiem Marcin Wasser- 
brot, znany ludziom zakonnym jako uczciwy człowiek, 
wraz z synem i jeszcze jednym kupcem. Wracali oni 
z Wołoszczyzny z podróży w interesach handlowych przed- 
sięwziętćj, i opowiadali jako rzecz niewątpliwą, że za po­
średnictwem wojewody wołoskiego rozpoczęły się układy 
pokojowe między królem polskim a sułtanem tureckim. — 
Mów iii oni także, że odkryto w Dniestrze bród tak szeroki, 
że trzy wielkie naładowane wozy obok siebie przejechać 
mogą, a woda ani po osie nie sięga. Brodu tego po- 
poprzednio nikt nie znał, most zatćm był zupełnie nie po­
trzebny.

W dzień św. Dominika (4 sierpnia) przysłał starosta 
z Halicza Stanisław do w. mistrza posłańca, umiejącego 
po niemiecku, donosząc za pewne, że wielki książę litewski 
Aleksander w tych dniach zwyciężył i pobił na głowę 400C0 
Tatarów, chan tatarski, trzema strzałami ciężko ranny, le­
dwie w towarzystwie trzydziestu ludzi umknąć zdołał. 
Odebrano mu zamek, który był zbudował na granicy po- 

! dolskićj. Poprzednio powiadano także, że Turcy spalili 
i miasto królewskie, położone nad wołoską granicą, Koło­

sumę 2 '/3 miliona guldenów, którą żądali Kroaci. Gwa­
rantowaną więc została suma o 10 pret. wyższa niż ta, na 
którą poprzednio był przystał minister finansów Lonyay. 
Niemieccy politycy zazdrośni, że ten plastyczny dowód ro­
zumu „stanu“ znalazł się po tam tćj stronie Litawy, 
i chcąc osłabić wrażenie, jakie układ węgiersko-kroacki 
wywrzeć musi na myślącą część publiczności w Czechach 
i Galicyi, insynuują, że Węgrzy tylko przez wyrachowanie, 
a głównie ze względu na ewentualności, w pogranicznych 
słowiańsko-tureckich prowiucyaph wydarzyć się mogące, 
podali Kroatom próżną t.j. niezapisaną kartę papieru i po­
zwolili im ją zapełnić układem, jaki im się wyda dogodnym. 
Wprawdzie w polityce dla filantr opii i abstrakcyi miejsca nie 
ma, ale wolno zapytać, czemu Niemcy mają inną miarę dla 
Słowian jak Węgrzy i postępują wcale inaczćj ? Wszak 
ich siły i stósunek liczebny nie przemawiają na ich korzyść. 
Podług dat statystycznych Węgry mają 10 miliónów ludno­
ści a z Siedmiogrodem przeszło 12 milionów, podczas gdy 
ludność Kroacyi nie wynosi jak 920,000, Pogranicze bo­
wiem wojskowe wyjęte jest dotąd z pod juryzdykcyi cywil­
nej. Mimo to prawa autonomiczne Kroacyi daleko są 
obszerniejsze niż te, które przyznano Galicyi i Czechom... 
chociaż każden z tych krajów ma pięć razy większą ludność 
niż Kroacya. Co do względnćj proporcyi zaś, można tylko 
mieć na oku ludność mięszaną Czech, gdyż w Galicyi Niem­
ców osiadłych w większych grupach prawie nie ma. Otóż 
Czechów jest przeszło 4 miliony na 1 '/2 miliona Niemców 
w królestwie czeskićm i ta to mniejszość ma pretensyą do 
hegemonii nad większością słowiańską.

Jeżli Węgrom przed 20 lub 30 laty robiono za­
rzut, że starają się różne szczepy słowiańskie ma- 
dyaryzowąć, to dziś im tego zarzutu robić nie można 
Niedoskonałość ludzkiśj natury w części tłómaczy, jeżli 
nie usprawiedliwia błędów bez lub z małym zasobem wiedzy 
popełnionych^le hi torya a nawet sąd współczesnych potę­
pia tych, którzy trzymają się drogi błędnćj, choć wiedzą, 
że jest błędną. Jeżli dawnićj stawiano w Austryi Madzia­
rów i Niemców na równi jako negujących „zasadę równo­
uprawnienia“, to dziś można powiedzieć, wskazując na 
fakta, że tylko Niemcy austryaccy i rząd wiedeński zostali 
niepoprawni. Co do Węgrów zaś nietylko że z niepowo- 

• dzeń i niedoli ojczyzny swój skorzystali, ale tak postąpili 
i taki dowód rozwagi i dojrzałości politycznćj w krótkim 
czasie samorządu złożyli, że im się słusznie prawo „przo­
dowania“ w Austryi należy.

Do tego wreszcie przyjść musi, bo żywiół niemiecki 
zużył się w Austryi.. brakiem wyrozumiałości i zamiłowa­
nia prawdy. I teraz nawet, po wygłoszeniu tylu pięknych 
teoryi liberalnych zabiera się minister oświecenia do wpro­
wadzenia w życie prawa, któreby pozwoliło władzy central- 
nćj, że się tak wyrażę, zuniformować szkoły ludowe we 
wszystkich krajach niewęgierskich. Projekt jeszcze daleki 
od wykonania, dla tego o nim jeszcze nie donoszę, tylko 
dodaję, że w Węgrzech o podobnych zachciankach nie 
słychać.

Wracając do robót komisyi regnikolarnćj, muszę nad­
mienić, że nierozwiązana kwestya: do kogo ma należeć 
Fiume, czy do Węgier czy do Kroacyi? przedłożoną zosta­
nie cesarzowi. Cesarz, jako król Węgier i Kroacyi, osta­
tecznie i samoistnie orzeknie w tćj sprawie i od tego sądu 
nie ma apelacyi. Doktryneryzm niemiecki i w tćm widzi 
wypaczenie teoryi parlamentaryzmu; ale Węgrzy prakty­
czni, którzy od kilkuset lat swćj rodzimćj konstytucyi nie 
wypuścili z rąk, przekonali się, że na niezwykłe wypadki 
niezwykłych trzeba środków., b / sprawę zawiłą i sporną 
razem raz legalnie rozstrzygnąć. Zaprowadzili więc i w de- 
legacyach państwowych na przypadek, jeżli mimo wszech­
stronnych usiłowań zgoda przeprowadzić się nie da, „vo- 
tum supremum“ cesarza i króla. Co wtedy monarcha po­
wie, to ma pozostać „prawem konstytucyjnćm.“

Fiume jest to istnćm jabłkiem Erysa, drogocenne dla 
jednych i drugich. W około miasta cały okręg zamie­
szkały przez ludność słowiańską. Po wypadkach r. 1848 
inkorporowane do Kroacyi. Jest to jedyny port morski 
na tery toryum węgierskićm, który, rozszerzony i podtrzymy­
wany przez rząd, może się stać w niedalekićj przyszłości 
punktem najważniejszym państwa. Mieszkańcy zamożni 
tego miasta, budowaniem okrętów i handlem morskim się

myję, i drugie oddalone o 7 mil od Halicza. Starosta wy­
słał na zwiady, żeby się przekonać, ile w tćm prawdy.

W sobotę (5 sierpnia) zachorował w. mistrz niebez­
piecznie na czerwoną biegunkę, osłabł bardzo. Cały dwór 
jego wielce się zasmucił, naradzano się z lekarzem obozo­
wym, jakie ku uzdrowieniu jego przedsięwziąść środki. 
Radzono zmianę powietrza a zatćm powrót do Lwowa, 
gdzieby mógł misć większą wygodę i wszelkie leki do przy­
wrócenia zdrowia potrzebne. W. mistrz atoli myślał tylko 
o walce z Turkami, zdawało się jemu, żeby nie mógł wró­
cić z honorem, nie powitawszy króla i nie wziąwszy udziału 
w walce z nieprzyjacielem chrześciaństwa.

Tego samego dnia przysłał pan halicki znów swego 
sługę z oświadczeniem, że lepićjby było, żeby się w. mistrz 
przeprawił przez Dniestr i rozłożył się taborem po drugićj 
stronie zamku halickiego, wtedyby on z wojskiem swojćm 
stanął obok w mistrza i postarał się o dostarczanie po- 
trzebnćj żywności, ztamtąd mógłby w. mistrz z równą do­
godnością czekać na dalsze rozporządzenia królewskie. 
Dodał jeszcze, że sam w tych dniach wysłał posłańca do 
króla, który skoro wróci, nie omieszka udzielić w. mistrzo­
wi udzielonych wiadomości.

Tćj samćj soboty pracował znów „pan Szirwille“ 
z wielu ludźmi i wołami nad zniesieniem mostu na Dnie­
strze. Rozpiłowano most na cztery części, bo go nie było 
można ruszyć z miejsca. Ponieważ zaś woda w skutek 
deszczów bardzo była urosła, spławiono trzy części mostu 
wodą, wysyłając naprzód ludzi, mających się przekonać 
o głębokości wody. Tak przybyli do króla. Czwarta część 
mostu atoli utknęła na piasku, a pan halicki musiał ją pó- 
źnićj wysłać osobno do króla.

We wtorek po Przemienieniu Pańskićm (8 sierpnia) 
wrócił sługa starościński do króla, przywożąc dwa listy, 
jeden do w. mistrza, drugi do pana swego.

zajmujący, należą do narodowości włoskićj. Są to potom­
kowie osiadłych na tćm wybrzeżu Włochów, należących do 
potężnej niegdyś rzeczypospolitćj weneckićj, która była 
królową Adryatyku. Fiumiani-Włosi sympatyzowali i sym­
patyzują z Węgrami; wiedzą z doś «iadczenia, że ich swobo­
dy municypalne w lepszych spoczywają rękach, jeżli choć 
nominalnie to miasto portowe będzie zaliczone do Węgier, 
a n i e do Kroacyi. W obec tak odmiennych apprecyacyi 
i niejednakowych tytułów prawnych korona rozstrzygnie 
a strony się dobrowolnie ukorzą.

Prawo wojskowe ma być przedłożone wkrótce sejmowi 
węgierskiemu. W ostatnich dniach zaniepokojone zostały 
partye polityczne w Peszcie objawami opozycyi w klubie 
Deaka przeciw głównym zarysom samego prawa. Powia­
dają, że lewica uzyskała wielu zwolenników z partyi umiar- 
kowanćj i że dziś wyrachować nie można, czyli się znaj­
dzie większość w sejmie za przyjęciem zasady: że „wojsko 
regularne czyli liniowe“ ma być jedno czyli wspólne. Po­
pularniejszą myślą ma być podział armii na węgierską 
i niewęgierską. W Wiedniu, w kołach wyższych wojsko­
wych zżymają się na samo wspomnienie o wojsku liniowćm 
czysto węgierskićm. Wkrótce się rzecz wyjaśni, je­
dnak można być pewnym, że do konfliktu realnego nie 
przyjdzie.

Minister wojny kazał rozpuścić na urlop 36 tysięcy 
żołnierzy i pozwolił, żeby wolno było użyć przez dni 14 
żołnierzy umiejących władać kosą lub sierpem do żniwa. 
W Austryi dawnićj rzecz ta oznaczałaby przewrót całćj 
hierarchii wojskowćj, dziś o nićj się ledwie wspomina. — 
Słyszałem jednak, że na miejsce starszych rozpuszczonych 
powołują młodszych żołnierzy do ćwiczeń wojskowych. 
Przynajmnićj tak się stało z rekrutami pułku niższo au- 
stryackiego resp. z Wiednia rekrutowanego „Deutschmei­
ster“, którego sztab główny i pułk konsystuje w Dal- 
macyi.

PRUSY.
* Beilin, 12 lipca. Najjaśniejszy Pan słuchał wczo­

raj przed południem na zamku Babelsberg prócz raportów 
wojskowych referatów najwyższego marszałka dworu hra­
biego Piicklera, tajnego radzcy gabinetowego Miihlera, taj­
nego radzcy dworskiego Borcka, podsekretarza stanu Thi- 
lego i konferował następnie z ministrem skarbu, baronen 
Heydtem. Po obiedzie oddał król wizyty pożegnalni 
w Sanssouci, Glienicke itd. i wyjechał wieczorem do Ems 
W orszaku króla Jegomości znajdował się rzeczywisty tajnj 
radzca legacyjny Abeken, naczelnicy gabinetów cywilnegt 
i wojskowego, panowie Miihler i Tresckow, marszałek dwori 
hrabia Perponcher, adjutanci przyboczni, podpułkownił 
hrabia Lebndorff i Hymmen, lekarz przyboczny doktoi 
Lauer, tajny radzca dworu Borek. W podróży Najjaśniej 
szy Pan pił herbatę w Magdeburgu, kawę dziś z ram 
w Guntershausen a śniadanie w Giessen. O ile dotąd jes 
wiadomą, król zabawi pięć tygodni w Ems i powróci ztam 
tąd na ćwiczenia korpusu gwardyi na zamek Babelsberg 
Około tego czasu obecnymi tu również będą książę na 
stępca tronu, książę Albrecht itd. — Najjaśniejsza Pan 
przedłużyła pobyt swój na zamku Babelsberg, jak słychać 
o dwa tygodnie i dopiero wtedy uda się do Koblencyi, ulu 
bionego jćj pobytu.

Zresztą w Berlinie dziś zupełnie głucho, z ministróv 
tylko jeszcze kilku zostało, reszta wyjechała za urlopen 
odetchnąć świeżćm powietrzem lub pokrzepić nadwątloni 
siły. Rada Związku północno-niemieekiego odbyła wczo 
raj 24 posiedzenie plenarne, pewnie przedostatnie przeć 
feryami, które, jak się zdaje, rozpoczną się już na przyszłj 
tydzień. Również i rada Związku celnego kończy swe prac< 
a członkowie jćj zamierzają po mozolnych trudach wypo 
cząć. — Komisya Związku północno-niemieekiego, wyzna 
czona celem uregulowania ordynacyi sądowćj w sprawacl 
cywilnych, odroczyła swe posiedzenia wczoraj aż do końcs 
miesiąca sierpnia. Odbyła ona w lipcu jeszcze sześć po 
siedzeń zwyczajnych, na których załatwiła i ustanowiła 32) 
paragrafów części ogólnćj (toml) projektu do ordynacy 
w procesach cywilnych.

Wszystkie mocarstwa europejskie zaręczają, iż pragm 
utrzymać pokój, lecz pomne na starych Rzymian przy-

Osnowa listu królewskiego do w. mistrza, datowane 
z obozu pod Michalicami,') była następna:

„Przeprawił się król z wielkiemi trudnościami prs 
rzekęJ), ażeby się spotkać z wojskami nieprzyjaci 
skiemi, które w pole przeciwko niemu wyruszyły. Nie 
zatćm wielki mistrz przeprawi się pod Haliczem prz 
Dniestr, bo tam łatwićj się to da uskutecznić jak tut 
Dalśj niech się jak najprędzćj połączy ze Stanisławc 
z Chodcza, kasztelanem lwowskim i starostą halicki] 
który ma spiesznie do króla przyprowadzić ową set 
jeźdźców, którymi dowodzi Rakwicz.“

Radę starosty halickiego, żeby się wielki mistrz prs 
prawił na drugą stronę rzeki tłómaGzono sobie w obo: 
krzyżackim w ten sposób, że arcybiskup lwowski nie che: 
się dłuźćj zgodzić na to, żeby oddział krzyżacki na< 
w jego d,brach przebywał, bo tak długi, czterotygodnio’ 
pobyt oddziału, marnował zupełnie poddanych arcy' 
skupich.

Nie podobało się także dygnitarzom zakonnym, 
król z tak małą czcią traktował wielkiego mistrza, nig 
bowiem nie przysłał posła do niego, nie pytał go o ra< 
nie prosił go do siebie, lecz obchodził się z nim, mówio 
w obozie, jak z jakim zaciężnym żołnierzem.

Dragi powód, dla którego starosta chciał teraz, że 
się oddział krzyżacki na dragę stronę przeprawił, b 
domyślano si<^ w obozie, prawdopodobnie ten, ponieu 
z Kołomyi przez pogorzelców nadeszło potwierdzenie w 
domości do Halicza, że pod miastem tćm zebrał się zi 
czny oddział turecki, oddalony obecnie tylko jeszcze o 
mil od Halicza, tak że w jednćj nocy mógł stanąć pod E
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słowie : „si vis pacem, para helium,“,'zbroją się od stóp do 
głów. Tak tóż się dzieje i w Prusach, które i tak już za­
pewne wszystkie inne państwa prześcignęły w przygotowa­
niach do wojny. Nie dość im broni, którą już posiadają, 
każą one ciągle jeszcze nowe zapasy tójże przysposabiać. 
I tak donoszą tutejsze gazety, że wielkie fabryki broni 
w Suhl jak najpilniój pracują nad przerabianiem pruskich 
i badeńskich karabinów starego systemu na karabiny igli­
cowe; również w miasteczku, w pobliżu położonóm, Zella, 
gdzie tylko zwykle wyrabiano wyłącznie broń luksusową, 
fabryki nadzwyczajną rozwinęły czynność, otrzymawszy od 
wielu państw znaczne zamówienia na karabiny.

Procesa prasowe w Prusach jakoś nie ustawają. Prze­
ciwko redaktorowi Frankfurter Beobachter wyto­
czono świeżo dwa oskarżenia, pomiędzy temijedno o obrazę 
prezesa policyi tamtejszój.

JKWysOkość książę następca tronu powrócił wczoraj 
wieczorem o godzinie 6 */2 z podróży, którą był przedsię­
wziął celem odbycia przeglądu nad oddziałami wojska dru­
giego korpusu, zostającego pod naczelnym jego dowództwem. 
Dziś z rana udał się książę do Reinhardsbrunnen, gdzie się 
znajduje dostojna jego małżonka wraz z dziećmi.

Liczba jednorocznych ochotników w armii niemie­
ckiego Związku północnego zwiększa się nadzwyczajnie. 
Wynosi ona już dziś, wedle podania Spenershe Ztg, 
pięć procent wszystkich do służby obowiązanych. Na Ber­
lin przypada dziesięć procent. Najmniejszą liczbę jedno­
rocznych ochotników dostarczają obwody rejencyjne gąbiń- 
ski i bydgoski.

ERAffCYA.
* Paryż, 10 lipca. Przedwczoraj mówił w ciele pra- 

wodawczém p. Jules Favre, a mowa jego była niejako roz­
trząsaniem sumienia polityki francuskiéj. Mówca dotknął 
głównie trzech spraw, to jest kwestyi tunetańskićj, kre- 
teńskiój i niemieckiéj, zarzucając wszędzie rządowi brak 
stanowczości, ciągłe wahanie się, co nie mogło dobrze od­
działywać na umysły publiczne. Zarzuty te dotyczyły się 
głównie kwestyi kreteńskiój ; mówca starał się wykazać, 
jak rząd francuski kierował się różną w różnych czasach 
polityką względem sprawy kreteńskiój, że raz chciał po­
społu z innemi mocarstwami interweniować, to znowu trzy­
mał się z daleka. Najobszerniój mówił Jules Favre o kwe­
styi niemieckiéj, która, jak się zdaje, jest główną przy­
czyną ogólnego politycznego rozdrażnienia, braku zaufania 
do pokoju, owych ćwiczeń wojskowych k nowozaprowadzo- 
nych rodzajów broni. P. Jules Fravre uznaje to, co się 
dotąd w Niemczech stało, za czyn dokonany, nie łudd się 
wcale nadziejami, abyyto wszystko mogło być znowu kie­
dyś zredukowane do zera, żąda tylko, aby w obec tych 
wszystkich przemian Francya zajęła odpowiednie stanowi­
sko swemu powołaniu i swój godności. Mówca występuje 
przeciw twierdzeniu, jakoby rządy w polityce powinny się 
rządzić nie zasadami, ale jedynie własnym interesem. To 
nie dość jeszcze, sądzi p. Jules Favre, bo naród nie jest 
jedynie zbiorem sił wojskowych, naród każdy ma duszę, 
to jest posiada myśl przewodnią, która kieruje jego kroka­
mi. To się przedewszystkiem odnosi do Francyi. Pańśtwo, 
jako takie, powinno się ściśle trzymać tój narodowój myśli 
przewodniój, bo państwo powstaje z narodu i istnieje dla 
narodu, a politycznym dogmatem dla państwa winno być 
zwierzchnictwo narodu. Wszelkie zwierzchnictwo narodu 
musi koniecznie uznawać także i inne narodowości. Oto 
dwie zasady, które od 1818 znajdują w polityce coraz wię­
cój uznania. Francya występując w obronie praw Włoch, 
popierając ich zjednoczenie, nie może występować przeciw 
unitarnym dążnościom Niemiec. Francya chce sprawie­
dliwości, nie może żyć w niezgodzie z zasadami i nie 
może mierzyć interesów narodów dwoma różnemi mia­
rami, nie może potępiać w Niemczech tego, nad czóm 
sama pracowała w Włoszech. Gdy się tak mówca zga­
dza z rządem w głównój kwestyi, dotyczącój zapatrywa­
nia się na sprawy niemieckie, zkąd pochodzi, że z tak 
silną występuje przeciwko niemu opozycyą? Oto p. Jules 
Favre zarzuca przedewszystkiem ministrom, że słowa ich 
są dość niezrozumiałe, nie jasne, że w ich oświadczeniach 
jest zawarta zawsze jakaś klauzula, którój tajemnicę oczy­
wiście jedynie rządowi wolno rozwiązać. Rząd nigdy nie 
wyjawia swoich zamiarów jasno i prosto, pozostawia za­
wsze wiele do domysłów, i dla tego tóż nikt nie daje mu 
wiary mimo tysiącznych zaręczeń, że pracuje nad utrzy 
maniem pokoju. Gdy zaś obecne stanowisko Prus trzeba 
uznać za czyn dokonany, gdy unitarnych dążności po­
wstrzymać już nie można, gdy Francya nie chce się mie­
szać w sprawy niemieckie, dla czegóż utrzymywać tak 
wielkie armie i obciążać obywatelstwo podatkami? Fran­
cya powinna pierwsza wystąpić z dobrym przykładem, 
wezwać państwa do rozbrojenia, które utrzymując tak li­
czne armie na stopie prawie wojennój, muszą się ostatecznie 
i finansowo i ekonomicznie zrujnować. Narody uznając 
potrzebę tego, wymogłyby to na swych rządach i ulżyłyby 
sobie ciężarów.

Mówca potępiając politykę Zewnętrzną, potępiał ró­
wnocześnie wewnętrzną. I tu okazywał się rząd ciągle 
chwiejnym i nie wiedział, co począć z obiecanemi prawami 
liberalnemi. Zanim je izbie przedłożył i dał im swoją 
sankcyą, wołał wprzódy zebrać nie mały zapas smutnych 
doświadczeń mianowicie w sprawach prasowych.

Mowa p. Jules Favre zrobiła wielkie wrażenie. Pan 
Moustier bronił polityki cesarskiój," ile mu sił starczyło,

liczem i napaść tutejszą załogę. Miało więc wojsko 
krzyżackie wspierać starostę w obronie miasta zagro­
żonego.

W wigilią św. Wawrzyńca (9 sierpnia) naradzali się 
dygnitarze zakonni: komturowie, pierwszy radzca wielkiego 
mistrza, lekarz i sekretarz główny; czy by w obec ehoroby 
w mistrza wypadało przeprawić się na żądanie króla przez 
rzekę, czyby tóż lepiój było obrać inną, a w takim razie 
jaką drogę. — Rozważano, że stan zdrowia wielkiego mi­
strza w podeszłym jego wieku przy nadchodzącój zimie 
prawdopodobnie się nie polepszy, lecz prędzój jeszcze po­
gorszy, dalój obawiano się, że zakon przy tak długiój zwłoce 
wyprawy, jeżli będzie musiał utrzymywać tylu jezdnych 
i pieszych i sprawiać czeladzi na nadchodzącą zimę ciepłe 
ubrania, na zbyt wielkie wystawiony będzie wydatki. Głó­
wnie zaś oburzano się na bezwzględne postępowanie króla 
i postanowiono wreszcie oświadczyć panu halickiemu, że 
wielki mistrz stary i słaby przy najlepszój chęci dłużój 
wytrwać nie może, bo wyprawa z każdym dniem się prze­
wleka, zapasy żywności dla ludzi i koni zupełnie się koń­
czą a z Prus nowych nie nadwożą.

Pan halicki ofiarował się donieść królowi o smutnym 
stanie zdrowia w. mistrza i przyjąć go albo do siebie na 
zamek, lub do miasta, żeby tu mógł leczyć się w większój, 
niż obozie wygodzie.

Zarazem zaręczał, że król z bratem swym, wielkim ks. 
Aleksandrem, jeszcze się nie widział, że Aleksander sto­
czył walną bitwę z Tatarami, pobił ich i wziął jeduego 
z głównych dowódzców do niewoli. Tatarzy atoli wzma­
cniają się na nowo, ażeby się zemścić na wielkim księciu, 
w przyszłą sobotę ma podobno przyjść do nowój bitwy. 
,Nihil intelleximus de veritate,“ dodaje Nacker. Dalój 

opowiadał starosta, że miasto Kołomyję spalili Turcy, 
a mieszkańców w niewolę uprowadzili. Gdy t wiadomość

cesarz był podobno zadowolniony z obrony i napisał wła­
snoręczny list do ministra. Cesarz w ogóle jest bardzo za­
jęty rozprawami toczonemi w izbie nad budżetem. Ka­
żdego dnia otrzymuje w Fontainebleau najświeższy numer 
M o n i t o r a i czyta z wielką ciekawością i uwagą wszyst­
kie mowy, ma nawet dłużój pozostać w Fontainebleau, aby 
spokojnie mógł odczytać to, co deputowani mówią o jego 
polityce.

Wczoraj poruszono także w ciele prawodawczóm przy 
przy rozprawach nad budżetem kwestyą soboru zwołanego 
na dzień 8 grudnia 1869 papieską bullą „Aeterni Patris.“ 
Pp. Guéroult i Ollivier przemawiali za zupełnóm rozdziałem 
kościoła od państwa. Jest to nader ważna kwestya, o którój 
się już główniejsze dzienniki paryskie rozpisały, a która 
publicznie po raz pierwszy poruszoną została w izbie fran­
cuskiéj.

Correspondance du Nord-Est pisze, że fran­
cuski ambasador, książę Grammont, przedstawił baronowi 
Beustowi niestósowność oprocentowania francnskich papie­
rów i straty, na jakie kapitaliści francuscy są wystawieni. 
Ks. Grammont miał nawet złożyć w ręce austryackiego 
kanclerza odnośną notę ; przyjazne stosunki między obie­
ma gabinetami nic jednakowoż na tóm nic ucierpią.

Wiadomości, jakie przychodzą tu dotąd z Hiszpanii o 
nagłóm wybuchnięciu tamże powstania, są coraz więcój 
zastraszające. Ambasada hiszpańska w Paryżu wie o tóm 
bardzo mało, aprzynajmniój nie daje wiary, zaprzecza nad­
syłanym depeszom prywatnym; wszakże wiadomości pocho­
dzące od francuskiej ambasady z Madrytu wykazują, iż po­
wstanie przybrało dość znaczne rozmiary. Chodzi o nic 
więcój, jak tylko o zwalenie z tronu panującój dynastyi. 
Na czele pow Tania, które wybuchło w ostatnich dniach 
przeszłego miesiąca, stali jenerałowie Dulce, Serrano, Za- 
balo, Espartero, Olozaga i jenerał Prim, bawiący dotąd w 
Paryżu w Palais Royal, który jednakowoż od dawna był w 
porozumieniu z malkontentami, zakupywał broń w Paryżu 
i wysyłał ją nad granicę hiszpańską. Niektórzy utrzymują, 
że i książę Montpensier jest wmięszany w tę sprawę, która 
to wiadomość w Paryżu w kołach urzędowych bardzo nie­
przyjemne zrobiło wrażenie; paryski korespondent do In­
dép. belge pisze jednak, że książę trzyma się zdała od 
wszelkiój polityki.

Niezadowolnienie wzrasta pomiędzy miastami i w woj­
sku, w Walencyi i Barcelonie wybuchły rozruchy a do ofice­
rów ma rząd tak mało zaufania, że 350 kazał uwię­
zić. Główni przywódzcy, jak Serrano, książę de la Torre, 
były minister marynarki, zostali wprawdzie schwytani i 
uwięzieni, wszakże wątpić należy, czy rządowi uda się 
stłumić powstanie, musi się bowiem rozprawiać z wcale 
potężnym przeciwnikiem. Wszystkie stronnictwa, wiodące 
otwartą opozycyą przeciw rządowi połączyły się razem, by 
wspólnie działać przeciw niemu. Według najświeższych 
wiadomości, stronnictwo unii liberalnej zawarło ścisły so­
jusz z progresistami, a nawet wezwało do wspólnego dzie­
ła stronnictwo karlistów; jenerałowie Dulce i Cabrera po­
dali sobie ręce.

Książę Napoleon pogodził podobno brata wice-króla 
egipskiego, księcia Mustafę Fazil baszę z sułtanem i z ali 
baszą. Książę powróci na Wenecyą z obszernemi infor- 
macyami, jak piszą do Indép. belge,’ oj intrygach, jakie 
Rosya rozszerza między Słowianami tureckipri.

AMERYKA.
Niedługo powinniśmy już mieć wiadomość, kogo de­

mokratyczna konwencya, która się miała odbyć‘w Nowym 
Yorku 4 lipca, postawi na kandydata do prezydentury. 
Wiadomo, że radykalni na konweneyi w Chicago, odby- 
tój w maju r. b. kandydatem swoim wybfali jenerała 
Granta. Obecny prezydent Stanów Zjednoczonych opu­
szcza 3 marca roku przyszłego „Biały Dom“ (rezydencya 
rządu w Washingtonie), i ustąpi miejsca swojemu na­
stępcy. Chociaż wytoczony mu proces tylko w części 
został ukończony, a co do reszty odłożony, jednak tru­
dno przypuszczać, ażeby Johnsona podano na kandydata. 
Sam Johnson zaleca demokratom Pendletona ze Stanu 
Ohio. Szkoda tylko, że ten kandydat przeciwny jest 
płaceniu długów, jakie Unia zaciągnęła w czasie wojny. 
Tymczasem północni Amerykanie a nawet radykaliści 
w Chicago są za płaceniem długów. Demokraci Sta­
nów północnych pracujący nad pogodzeniem obu połów 
Unii, podają za swojego kandydata nadsędziego p. Sa­
lomona Chase. Chase jednak pod względem przekonań 
politycznych jest republikaninem, i jedynie bezstronność, 
jaką okazał w prowadzeniu procesu Johsona, zjednała 
mu umysły demokratów. Za to ściśli demokraci (mó­
wiąc po europejsku konserwatyści) nie przychylą się za 
nim dla tego, że jest republikaninem. Tym spososobem 
za p. Chase możeby bardzo nie wielu głosujących. Nadto 
p. Chase jest człowiekiem wysoce niezależnego chara­
kteru a ztąd żadne stronnictwo nie miałoby zeń narzę­
dzia. Grant jest daleko powolniejszy. Radykalni mogą 
się nim spodziewać, że zrobi wszystko, czego zażądają 
od niego, mianowicie, że im rozda urzędy, a te znów 
przynoszą dużo pieniędzy.

Wybór nowego prezydenta powinien nastąpić 2 gru­
dnia r. b. przez delegowanych od pojedyńczych Stanów. 
Tych delegatów wybiorą w listopadzie, azatóm już wów­
czas będzie wiadomóm, kto nastąpi po Johnsonie. Naj- 
więcój prawdopodobieństwa wyboru ma Grant. Czy je­
dnak demokraci nie rozwiną silniejszej agitacyi za swo-

o tój porażce przybyła do obozu królewskiego, puściło się 
700 z wojska królewskiego za wracającym nieprzyjacielem. 
Dognawszy Turków, a było ich 1500, ubili Polacy 700, 
a resztę byłby ten sam los spotkał, gdyby nie byli czóm 
prędzój uciekli. „Carent onmino vcritate,“ dodaje autor 
do tych przechwałek starosty. Wreszcie opowiadał jeszcze 
starosta, że król francuski przysłał z listem posła do króla 
polskiego, prosząc go, żeby rozpoczętego dzieła nie prze­
rywał, i ofiarując się, że wspólnie z siedmiu innymi kró­
lami z tamtój strony morza przyjdzie mu na pomoc prze­
ciw Turkowi, a co tylko kraju zdobędą, to zaraz między 
siebie podzielą. „Dies war auch der Wahrheit ungleich,“ 
dodaje i do tych słów sekretarz zakonny. To atoli było 
prawdą, że w tych dniach przyszedł do wojska pod Haliczem 
biedny wędrowiec w ubiorze pątnika, który przyniósł listy 
od pana swego księcia Jerzego saskiego do króla i prosił 
o glejt do obozu królewskiego, czego mu nie odmówiono.

Tego samego dnia, w wigilią św. Wawrzyńca, udali się 
komturzy wraz z lekarzami i sekretarzem do w. mistrza, 
przedstawiając mu niebezpieczne położenie oddziału i do­
nosząc, co kazano powiedzieć staroście halickiemu. W. 
mistrz słysząc, że zamyślają o powrocie do Prus, wielce się 
oburzył, a oświadczając, że nigdy się na to nie zgodzi, ro­
bił ostre wyrzuty lekarzowi i sekretarzowi, oskarżając ich, 
że tylko oni myślą o powrocie. Przelęknieni komturzy za­
milkli i zaniechali swego zamiaru, nawet posłańca, 
o którym poprzednio była mowa, już nie wysłano 
do króla.

W dzień św. Wawrzyńca (10 sierpnia) znów się udali 
komturzy do w. mistrza, radząc mu, żeby pod żadnym wa­
runkiem nie przekraczał Dniestru, bo ogólnie powiadają, 
że panowie i szlachta polska nie chcą bez żołdu pójść 
z królem za granicę rzeczypospolitój do obcego kraju, 
twierdząc, że według swych przywilei nie są do tego obo­

im kandydatem, o tern trudno jeszcze sądzić, gdyż i na­
zwiska jego dotychczas nie znamy.

Telegramy.
Ems, 12 lipca. Król przybył tu d iś o kwadrans na 

dwunastą przed południem, powitany przez licznie zebraną 
publiczność. Na dworcu kolei żelaznój byli obecni na 
jego przyjęcie naczelnicy władz cywilnych i wojsko­
wych. W drodze z Giessen ludność witała króla rado­
śnie na wszystkich stacyach. W Limburgu przyjmował bi­
skup króla.

13ou?.cbi’um 12 lipca. Minister spraw wewnętrznych 
wydał reskrypt, w którym wzywa władze powiatowe, aby 
na stósunek swój do prasy zapatrywali się zawsze z tego 
stanowiska, iż wdzięczność się należy prasie za wykrycie 
publicz łych nieporządków i nadużyć. Władze wystrzegać 
się winny tendencyjnego, samowolnego postępowania przy 
zabieraniu jako niegodnego rządu i tylko w faktycznych 
wybrykach postąpić ściśle wedle postanowień prawa.

Wiedsu, 11 lipca. Wiener Ztg ogłasza w części 
urzędowój austryacko-angielski traktat żeglugowy, jako 
tóż prawa o zniesieniu przypuszczalności amortyzacyi ta­
lonów, potrzeby dodatkowe do budżetu za rok 1867, i o or- 
ganizacyi izb handlowych.

Wiedeń, 12 lipca. Jak Neue freie Presse do­
nosi, zamyśla minister skarbu zniżyć już w najbliższych 
dniach stopę procentową asygnacyi hipotecznych o pół 
procent.

Paryż, 11 lipea. Ciało prawodawcze. Na interpela- 
cyą p. Picard we względzie kandydatur urzędowych odrzekł 
w końcu minister Pinard, że rząd przebiegł dotąd etap 
pierwszy, obejmujący ugruntowanie porządku, że odtąd pój­
dzie drogą rozwijających się dalój swobód, że w obec kraju 
i Europy da nowe to i wielkie widowisko. — Na interpela- 
cyą p. Pelletan o terminie przyszłych wyborów odpowie­
dział p. Rouher, że rozwiązanie izby jest rzeczą monarchy, 
że innój (odpowiedzi dać nie może. Głosowanie nad poje- 
dyńczemi częściami budżetu ministerstwa spraw wewnę­
trznych odroczono do poniedziałku.

Paryż, 11 lipca. Wczoraj wieczorem o godzinie 9 '/2 
wybuchł pożar w jednej części piwnic centralnych składów 
towarowych, który ugaszono około godziny 2 z rana, mury 
zapadły się w dwóch miejscach. Trzój pompierowie ogar­
nięci zostali przez płomień, jeden z nich umarł już z ran 
odniesionych.

Florencya, 10 lipca. Na posiedzeniu dzisiejszóm izby 
deputowanych wyraził jenerał dęlla Marmora życzenie wy- 
stósowania do rządu interpelacyi we względzie ogłoszo­
nego przez pruski sztab jeneraluy urzędowego sprawo­
zdania o dowództwie armii włoskiój w' r. 1866. Prezes 
ministerstwa hr. Męnabrea odrzekł, żesprawozdaniajeszcze 
nie czytał, lecz że w dwóch lub trzech dniach przygoto­
wany będzie do odpowiedzi na interpelaeyą. Jenerał della 
Marmora oświadczywszy, że gotów czekać, rzekł zarazem, 
iżby czuł się zobowiązanym do obszernego tej sprawy roz­
bioru. Sprawozdanie pruskie zaczepiło armią włoską i jój 
dowództwo jako sprzymierzoną, dla czego mu ani honor 
ani interes kraju nie pozwala dłużój milczyć, a w takim 
razie obrona musi być zupełną, a wszystkie fakta spro­
stowane.

¡tladiyt, 11 lipca. Wszyscy aresztowani jenerałowie 
przybyli już na miejsce przezna zenia, z wyjątkiem tych, 
którzy oczekują odpłynięcia do wysp kanaryjskich. — 
Kiążę Montpensier nie odpłyną! jeszcze do Londynu; 
•zapewniają, iż jutro odjedzie. Wszędzie panuje spokój.

Bruksela, 11 lipca. TÓłurzędowy Echo du Parle- 
ment ogłasza za zupełny wymysł doniesie,,ia kilku dzien­
ników o odbywających się podobno pomiędzy Francyą, Ho- 
landyą i Belgią rokowaniach celnych.

Suez, U lipca. Parowiec „Golconda“ przybył tu 
wczoraj z Bombay.

Carogr id, 11 lipca. Książę Napolęon udał się dzisiaj 
w południe na górę Athos, a ztąd odjedzie do Grecyi. Za­
ręczają, że syn wice-króla egipskiego ożeni się z córką 
zmarłego sułtana Abdul-Medszyda.

Waszyngton, 11 lipca. (Z biura Reutera). Jenerał 
Blair przyjął ofiarowaną mu przez stronnictwo demokraty­
czne kandydaturę na wiceprezydenta.

Waszyngton, 11 lipca. Senat ratyfikował traktat na- 
turalizacyi z Bawaryą.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

* Poznań, 13 lipca. Jeżeli reprezentacya Don Kar­
lo sa nie ze wszystkióm powiodła się artystom krako­
wskim, to wynagrodzili oni to enegdaj publiczności na- 
szój stokrotnie wzorowóm przedstawieniem Romę a 
i Julii Szekspira. Był to jeden z najprzyjemniejszych 
wieczorów tegorocznego sezonu, w którym towarzystwo 
dramatyczne pp. Koźmiana i hr. Skorupki świetnie za­
dokumentowało swe uzdolnienie do sztuk klasycznych. 
Szanowna dyrekeya nie bez przyczyny przyswoiła scenie 
narodowój ową niezrównaną i według Lessinga jedyną 
tragedyą, „którą miłość sama pomagała tworzyć,“ bo 
wszystkie jój znakomitsze role przypadają nadzwyczajnie

wiązani. Gdyby zatóm w. mistiz, przebywszy Dniestr, 
udał się do króla, ściągnąłby na siebie nienawiść ogólną 
Polaków.

Stan wielkiego mistrza z każdym dniem się'pogarszał, 
siły widocznie niknęły, wielki ztąd smutek panował w obo­
zie . Komturzy ze względu na smutny stan jego zdecydo­
wali się wreszc e wysłać do króla swego przystawa kró­
lewskiego, Pawła, donosząc o chorobie w. mistrza i zapy­
tując, coby nadal czynić mieli. Paweł był gotów udać się 
natychmiast do króla. Umówiono się zaś, żeby przed 
królem udawał, jakoby z własnój chęci i woli był się z tą 
smutną wiadomością wybrał do króla. Do towarzystwa 
dano mu jednego z czeladzi krzyżackiój, niejakiego Jers- 
dorffa, któiy odpowiedź króla miał zaraz przywieść na- 
powrót. W piątek (11 sierpnia) udali się obydwaj w drogę. 
— Tego samego dnia przyszedł także do obozu ksiądz, sta­
rzec niskiego wzrostu, jako wysłannik arcybiskupa lwo­
wskiego, wraz z komornikiem arcyciskupim i sługą sta­
rosty halickiego. Skarżyli się oni na szkody wyrządzane 
w dobrach arcybiskupich przerz żołnierzy Zakonnych, jako 
to: że pustoszą kościoły, płondrują biedhym ludziom domy 
i skrzynki, zabierają wszystko, co tylko z miejsca ruszyć

1 można, rozbijają ule, a gdy nie znajdą miodu, biorą wosk, 
w ogóle obchodzą się z poddanymi arcybiskupa gorzój, jak 
Turcy i Tatarzy, proszą zatóm, żeby w. mistrz wyniósł się 
z dóbr i obóz swój na inne miejsce przełożył. Na takie 
skargi odpowiedział w. mistrz, że w ojsko jego składa się 
z prawych i poczciwych chrześcian, niech go zatóm nie 
molestują zmyślone mi skargami, w wojsku jego nie ma ni­
kogo, ktoby się takich czynów dopuszczał, boby go bez li­
tości ukarano; są atoli w sąsiedztwie inne obozy, które się 
może tych czynów’ dopuszczają, o które wysłannicy oska­
rżają żołnierzy zakonu; w. mistrz wcale się nie cieszy, że 
tak długo tu na miejscu pozostać musi i żałuje, że przez

do właściwości talentów scenicznych, które wchód, 
w skład tegoż towarzytwa.

Zanim do ocenienia pojedyńczych ról przystąpią 
winniśmy tu za przykładem danym nam w sobotę pr&OT 
publiczność, złożyć nasamprzód hołd nasz pani Modr?tPrec 
jewskiój. Był to dzień jej benefisu a zarazem i dzp e g 
najświetniejszego tryumfu. Wszystkie w świecie teatra*br I 
nym używane oznaki uwielbienia, jako to rozkupiej 
biletów, brawo, oklaski, wywołanie, rzucanie bukietSH 
i wieńców zostały wczoraj wyczerpnięte przez publiczny g;« 
poznańską, pragnącą uczcić godnie pierwszorzędną tóci 
artystkę. Zasługi jój i zalety zbyt są wszystkim znafe 
iżbyśmy potrzebowali szerzej je tutaj rozbierać. I))2?5 
starcza zapisanie nagiego faktu, że jeżeli inni znakomL a 
artyści czasami w tym lub owym drobiazgu nie całkiej solo 
zadowalniali widzów, to pani Modrzejewska nigdy . 
szcze dotychczas i najlżejszej nie uległa krytyce, łj;.^ 
ma trudności technicznój, którójby ona nie umiała 
konać, podobnie jak nie ma roli, któraby w jój rę$-za; 
nie nabierała artystycznego namaszczenia. To co autiick’° 
Hamburgskiej dramaturgii o skończonym artyści 
powiada, że wszędzie powinien myśleć razem z poet ¿ce 
a tam, gdzie poecie powinęła się noga, myśleć naw aT 
za niego, znajduje w pani Modrzejewskiej jak —' '
kniejsze zastósowanie. Widzieliśmy już nieraz scc]Sf
chybione, które znamienita jej gra zdołała uratować, (¿pn 
więcój widzieliśmy nawet raz cały charakter, z grunt *foż 
fałszywie i niekonsekwentnie przez autora przeproś !?> ■ 
dzony (w Stasiu Szajnochy), któremu ona genialno°e 
wyrabianiem przejść wewnętrzną harmonią i logicznoś # p> 
poniekąd przywróciła. ¡jjm

Charakter Julii Kapulet, narysowany ręką mistrziK 
nie dawał beneficyantce sposobności uwydatnienia tis^o 
siły twórczej jój talentu, lecz za to dozwalał jój rozwiń 
nąć całą potęgę artyzmu i techniczną biegłość. Wr R 
żenią, których doznaje Julia w scenie balkonowój, g(lzij 
widzi się podsłuchaną przez kochanka, dalej uczuci^] 
jakie nią miotają przy przebudzeniu się z letargu i z® ima 
lezieniu nieżywego Romea u stóp sarkofagu, nadewszi»T(
stko zaś dyalog z mamką, w którym to śmierć Romę“, 
to znów Tybalta, to wreszcie wygnanie męża opłakuj

są to wszysko rzeczy nader trudne do oddania, i pj 
wdziwemi probieżami talentu. Pani Modrzejewska r«'!nr 
wiązała te psychologiczne problemata z zadziwiając 
pewnością i z takim artyzmem, że widzowie byli ni. _ 
oczarowani. To tóż aż trzykroć zarzucali ją formalny j, 
gradem bukietów wśród przeciągłych, po kilka mini si 
trwających oklasków, o których huczności ztąd możn i b 
wnioskować, że cały teatr klaskał, a był on w dni«0' 
tym z wyjątkiem galeryi-bardziój jeszcze prżepełnion V 
niż na Balladynie, z powodu, że orkiestra całkowici » 
z proscenium się usunęła. Dodamy wreszcie, że prązesti 
końcu trzeciego aktu ofiarowano pani Modrzejewski^2I 
z jednej z lóż parterowych na białej atłasowej poduszek“ 
srebrny wieniec laurowy w imieniu licznych wielbicie]prok 
jej wysokiego talentu. p, S

Druga rola tytułowa znalazła godnego przedstawi*’' 
cielą w panu Ładnowskim, synu, który namiętny i ogny't 
sty, lecz przytóm szlachetny i uczuciowy charakter Bcpv 
mea bardzo biegle oddał. W scenach miłosnych, owy« 
prześlicznych sielankach erotycznych, wymalowanych811
wszystkiemi kolorami tęczy, dotrzymał p. Ladnowsfe"
kroku pani Modrzejewskiój, rozwijając równie tyle lattei 
ona tkliwój liryki i słodkiego sentymentalizmu. Ha i 

Ojciec Lorenzo, ów mnich spokojny, patrzący z wite2° 
żyn filozofii na świat i jego namiętności, lecz mającfe, 
przytóm czułe serce, które go niekiedy mimo woli w #tora 
rywa z szoickiój apatyi, został wybornie przedstawioiei*»i 
przez p. Rapackiego.

Z innych ról zasługują jeszcze dwie na zaszczytiT K, 
wyszczególnienie tj. mainka Julii i Mercutio. Pierwsi siom 
oddała p. Eckerowa, drugiego zaś p. Benda, przyczepu 
obaj tak wyśmienitym błyszczeli humorem, że publ^ f, 
czność nie mogła się dosyć nimi nacieszyć. Postać ow®' 
gadatliwej, afektującej, dziecinnie próżnej mamki, któljnl 
zdaje się być ślepo do swój „panienki“ przywiązaną, le bo 
w chwili zatargu natychmiast w trąbkę państwa uderz i P 
jest tak wyraziście przez Szekspira skreśloną, że oddiii £ 
wprawnym rękom musi koniecznie plastyczne przylfcia, 
kształty. To samo można powiedzieć i o Mercutim, sw«l lal
bodnym pustaku, wytrzęsającym dowcipy z rękawa i nawij
umierającym z konceptem na ustach. Pan Benda w r(j(ent 
tój poczuł się w swym właściwym żywiole i artystyca ipOs 
grą swą zjednał sobie żywe uznanie całój publiczność »as 
mianowicie przy opowiadaniu snu o pani Mab i w kom 
cznój scenie z mamką, w którój i pan Fiszer, jako służą ¿‘ac 
Piotr, wyborną grą fizyonoinii uwagę widzów na siei lej ja 
zwrócił. — Kapuletowi i hr. Parysowi zdawała się pi’»pi 
recytowaniu ról pamięć trochę niedopisywać, bopięrws^ 
miejsami z wielkim namysłem deklamował, drugi zaś! ¡¿s“ 
ka razy się zaciąŁ — W końcu dodamy, że publiczno li, W 
amfiteatru będąc w zapale klaskania dała także i Tyk Wc 
towi (panu Janowskiemu) brawo w chwili, gdy ugodź 
ny śmiertelnie przez Romea, zręcznie w znak upadł CeniJ 
ziemię. Hrow

fenie 
*' koc

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZN
13 lipca. W dniach od 8 do 10 b. m. odą. Ty]

w.ał się w tutcjszém naucxycielskiém sęminaryum katolicką

to jest zmuszonym zabierać zboże i żywność biednym 
dziona, ale nie jego w tóm wina, boby bez tego i , 
jego i konie z głodu poumierać musieli; jeżeli więc arŁ^ 
biskup ma wpływ u króla, to niech się postara, żeby woje J 
krzyżackie mogło albo połączy ć się z królem i wyrus 
przeciwko Turkowi, albo być zwolnionóm z powinneffe-1 
i wiócić do domu. W końcu powiedziano im jeszcze, 
stan zdrowia wielkiego mistrza nie pozwala
sję obecnie oddalić od miasta. Z taką odpowied 
odeszli.

W niedzielę 13 sierpnia przyszedł 
w. mistrza dowiedzieć się o stanie jego 

, się posłać listy jego do króla, przysłać go na 
(gdziekolwiek indziójby chciał i starać się podczas jego d 
roby o wszelkie potrzeby, bo tak mu nakazał król li^* 1 
które pokazywał. W. mistiz dziękował za oświadcz1 
uprzejmość, i postanowiono, żeby starosta czóm pr?1 
wysłał sługę swego z listem w. mistrza do króla. Jrl 
listu tego była następująca:

też i

wia
•’«nú
;ter2

l,»k(ml«
rć

[ek a 
'eha,
Się

Ms■’eiiii

starosta halicki 
zdrowia, ofiarotfl

zamek lj. Pod

W. mistrz dziękuje królowi za udział okazaGyjAwń'
w chorobie !i za polecenie dane staroście halickiemu,

staif ke :luje jednak, że z łaskawości królewskiój korzy
może, bo mu lekarz jego kazał dla przywrócenia zdr°vfó 
zmienić powietrze, przenosząc się ‘do innój ok°«eh, „
Prosi zatóm króla, żeby mu raczył pozwolić PrzeBieEjj‘j..I:: 
do Lwowa, gdzie spodziewa się łatwiój módz (|0Y^ls

-. swoich,

gdzie spodziewa się łatwiój 
wszystko, coby do uzdrowienia jego mogło być pot 
Zarazem poleca królowi rycerzy i ludzi -swoich 1 
pod wodzą starosty przesłać do niego zamierza.“ 

(Dokończenie nastąpi).
1$ 

feto
b-i■ego

feilejs



3
0<i) ablturyentów pod przewodnictwem królewskiego radzcy 

Sinego i szkólnego doktora Milewskiego i w obecności pro- 
iitr ra doktora Pankowskiego, jako reprezentanta księdza Arcy- 

' tiina- Ż abituryentów otrzymało 2 predykat „bardzo dobrze“,
Príl ’ gdykat „dobrze“ a 6 predykat dostatecznie.“ 
ill'z¡Pre Í-*W zeszły czwartek spadły w powiecie obornickim zna- 
hii jrady- Największą szkodę zrządził podobno grad na polach 
di, S gogdanowo, majętności pana Witta, i Nowego folwarku, 
• 8 “nnáci pana Oppenheima. Obydwaj jednakże ci panowie są 
,etOpieczeni od gradobicia.
et(i“ F__ * Okropny wypadek wydarzył się w zeszły poniedziałek 

Sieroszewicach, powiecie odolanowskim. Para małżeńska wraz 
ia ■tpścio'f!l * *nną krewną umarła w skutek spożycia grzybów tru- 

7%, Niezwłoczna pomoc lekarska nie zdołała członków nie-
11 ■ eśliwćj tćj familii uratować od śmierci.
W*’ — * Wczoraj odbyła się wspólna przechadzka człon- 

imjL tutejszej straży ogniowej do Dębiny, gdzie całe popołudnie
'kiéilsolo o rozpoczęciu budowy marchijskiéj kolei żelazaój 

nisze Posener Ztg: Po zatwierdzeniu przez ministerstwo 
’¿olei żelaznej, mającej być poprowadzoną w W. Księstwie 
Hańskiem, rozpoczęto budowę w powiatach wolsztyńskim (ma 

’ zape*ne babimostskim. Przyp. red. Dzienn ika) i między- 
ikiio z energią. Pod kolej potrzebny grunt uzyskano już po 

, »kszéj cz?ści za pośrednictwem królewskiej rejencyi i odnośnych 
íácfirjtów na drodze dobrowolnej ugody. Ustanowiono również, że 
iOetł,rce kolei wystawione będą pod Babimostem, Zbąszyniem i No- 

pomyślem a nawet budowę tychże już rozpoczęto. Pod 
j most na Obrze pod Zbąszyniem, najmiększą budowę na tćj 
w poznańskim, obwodzie rejencyjnym, już położono funda-

Od Szklanej huty w powiecie bukowskim na Porażyn, 
lenicę, Buk aż do Poznania liczne i żywe walki interesentów 
pżenie dworców spowodowały, że ponownie wzięto pod roz- 
którą linią kolej w tych okolicach poprowadzić. Kwestya to 

uiezadługo również rozstrzygniętą zostanie, ponieważ techni- 
rewizya téj nowéj linii odbędzie się w dniach od 16 do 19 
przez komisarza kolei żelaznej tajnego wyższego radzcę re- 

jnego Schwedlera i komisarzów królewskiej rejencyi poznań- 
, radzców rejencyjnych Schücka i Kocha. Wszystkie dworce 

s“ż! i żelaznej położone będą w bliskości miast, a żaden nie dalej 
i t prętów oddalony od punktu środkowego miasta. W No- 
OZtf Tomyślu położony jest dworzec na południe od miasta, w 0- 
W» nicy na północ-zachód, w Buku na południe. Prócz tego po- 

i zatrzymywać się będą w Otuszu i Dąbrówce. W powiecie 
mrskim już budowę kolei rozpoczęto w okręgach gmin Zyn- 

żuci Paproci itd., gdzie mniéj więcej 250 robotników pracuje. 
izn¡jnia od granicy powiatu bukowskiego aż do traktu z No- 

o Tomyśla do Grodziska uważać należy za ukończone. W przy- 
• m miesiącu rozpoczną sję roboty nad równaniem linii w po- 

, ie poznańskim i prawdopodobnie ukończone zostaną w trzech 
-tiku dącacłi.
i pjj — * Kalendarz. Jutro, ne wtorek dnia 14 lipca, Bona- 
l rn)dur5'dokt.; w kalendarzu słowiańskim Dobrogosta. Wschód 

• ‘a o godzinie 4 minut 2; zachód o godzinie 8 minut 8.
Dnia ¡4 lipca 1330 roku wycięcie Raciąża przez Krzyża- 

li Di - — 1508 pobicie Moskwy pod Orszą; 1831 bitwa pod Miń-

Daind' ii. B eUoIiey Łobżenicy, 10 lipca. W zeszły wto- 
IlOŻIlj7 bm. toczył się przed wydziałem kryminalnym sądu powia- 
jio w Łobżenicy proces zajmujący z dwóch względów: naj- 

• "ló dla rzadkiego przestępstwa, które miał za przedmiot, a po-
U?ni(lla tego, że obwinionym był prawnik z urzędu. Za przed- 
)Wicl miał proces ten przeszkodę wśród publicznego nabożeństwa, 
! przestępstwa tego obwinionym był radzca sprawiedliwości i no- 
Ygkijisz p. Rabe z Łobżenicy. Przy zielonym stole zasiadają dy- 
I _ ler sądu powiatowego p. Wild, jako prezydujący, radzca sądu 
i lipowego p. Nawarra i sędzia powiatowy p. Weisser; królew- 
DlCieipr.ikuratoryą reprezentuje prokurator p. Galii, protokulistą 

tp, Seehawer a tłómaczem sekretarz sądu powiatowego p. Ziuł- 
ätaw®' ® godzinie 11 przed południem siada na ławie oskarżo- 

i p. Rabe, a prokurator odczytuje akt oskarżenia, który po-
°§li iy tu w streszczeniu.

r Bi W niedzielę 17 listopada r. z. przybył obwiniony w towa- 
owydirie dwóch policjantów podczas odśpiewywania różańca l.a 
any( katolickiego kościoła parafialnego w Łobżenicy i, uderzywszy

, aa o baryerę chóru, wezwał zgromadzonych w kościele „w imie-
|(’ws króla, arcybiskupa, konsystorza, ks. Słowińskiego i w swoim 
yle (akterze jako prowizor kościoła“, aby się uspokoili, wołając:

lta pyski! haltet die Mäuler! haltet die Fressen!“ W sku- 
z tego zaprzestano śpiewać różaniec, w nawie kościoła powstał 

■ ' ich, który, gdy obwiniony schodził z chóru, do tego doszedł 
laj^iia, iż jedynie interwencyi przybyłego w tej chwili Jks. admi- 
i W atora Nowackiego zawdzięcza p. Rabe, iż wymierzony przez
W i oi rótnina pewnego kij nie spadł na jego głowę. Ks. Nowacki 

iro. wezwawszy obwiuionego do opuszczenia kościoła, zdołał
, rrócić porządek.

czyn Królewska prokuratorya uważa wystąpienie takie z strony 
¡rwS nionego za powód rozruchu w kościele i za przeszkodę w pu- 
yc?enem nabożeństwie; oskarża więc p. Rabego o przestępstwo 
PUbMf 136 prawa karnego, który brzmi, jak następuje: „Kto 
f em lub groźbą jedną lub więcćj osób do odprawiania nabo- 
' “"ta istniejącego w państwie towarzystwa religijnego znie- 
któ i lub komukolwiek w odprawianiu onegoż przeszkadza, rów- 

ą, le kto w kościołach, lub innych miejscach zgromadzeń reli- 
idenf^ Przez wszczynanie hałasu i nieporządku nabożeństwo lub 

, i iyńcze czynności, do służby Bożej należące, istniejącego 
niiidinistwie towarzystwa religijnego powstrzymuje lub im prze­
żył® fa, winien być ukarany więzieniem od jednego miesiąca do
i, sit " lat.“
liaw ! odpowiedzi na oskarżenie obwiniony przytoczone w oska- 

' J fakta nazywa częścią nieprawdziwemi, częścią przekręco- 
' 11 (entstellt) i twierdzi, iż dnia 17 listopada r. z. przybył do 

ityczii posłaniec śp. ks. Słowińskiego, proboszcza ówczesnego (nb. 
znoŚtKzas już suspendowanego ab officio), z pąośbą, by przybył 
lion*8?' 2 niechęcią nawet udał się obwiniony do śp. ks. S., 

luża'®‘a* s’® dowiedzieć, że świeżo przez ks. S. przyjętemu or- 
.1 & Olszewskiemu rękawicznik Bąkowski, występujący w spra- 

i Siei lej jako świadek, nie pozwolił grać na organach i zniewolił 
i ę pr11 opuszczenia chóru. Z polecenia śp. ks. S. udał się obwi- 

(t dwoma polieyantami do kościoła, by przywrócić porządek.
? z J '".'wszy na chór? rozkazał osobom, o ktt rych dowiedział się 
.“ 1 ¡i są sprawcami nieporządku, zejść z chóru. Jakoż ludzie ci 
1CZI1C fi, leci podczas schodzenia tak mocno stąpali- po wschodach, 
Tybi opiero w skutek tego powstał w kościele rozruch, który 

Ifibdi 9KJ’a obwinionemu nieznanych wnet do większych doszedł 
;~|j ! Mw. Wtedy dopiero, twierdzi obwiniony, prosił on ludzi

“,e»iu konsystorza, ks. Słowińskiego i w swym charakterze 
'.prowizor kościoła, aby uspokoili się. Tak więc obwiniony

.¿.Si nie uważa wystąpienia swego jako przyczynę rozru- 
* kościele; owszem twierdzi on, iż zamiar rozruchu tego

,»r ? o iuz tył uknowany, a mianowicie przez rękawicz- 
*"* “pwwskiego.
ii. odą.Tyle co do odpowiedzi na oskarżenie, po której obwiniony 
olickif’wysłuchanie świadków.

«»stępuje więc przesłuchanie świadków tak dowodowych 
® odwodowych, razem w liczbie 22. Jeden z świadków od- 
A Ciepłuch Antoni, nie stawił się na termin; pracował 
J oddaleniu dwumilowem od miejsca swego zamieszka­

ne gl ¡policy) a zapozew dzień przed terminem matce jego wrę- 
j'cci świadkowi dostawiony nie został. Wszyscy prawie 
“We dowodowi, których było 10, jednozgodnie zeznają w 
«ktu oskarżenia, a mianowicie, że przed przybyciem obwi- 

do kościoła porządek i spokój był najzupełniejszy, że 
T wśród odśpiewywania r żańca przybył do kościoła 

polieyantami, a wszedłszy na chór, roz azał niektórym 
zejść, że następnie uderzywszy pięścią o baryerę chóru 

jniu króla, arcybiskupa, konsystorza, ks. Słowińskiego i w 
erze swym jako prowizor kościoła“ zawołał na przytom- 
kościele: „Stulta pyski! haltet die Maeuler! haltet die 

że wreszcie dopiero po tych słowach zaprzestano 
próżaniec i że ogólny powstał w kości le rozruch.

— i ii)8„zas przesłuch wania jednego z świadków dowodowych 
go cdonosi sądowi, iż w tej chwili odebrał wiadomość, że 
list-

adczo
„ Bąkowski miał namówić świadka odwodowego 

i aby nie stawał na terminie, i że świadek ten znaj- 
domu. Sąd posyła więc po Ciepłucha, lecz poseł 

y wiadomością, iż świadek dotąd nie powrócił od roboty. 
ęPuje przesłuchanie świadków odwodowych, którzy 

6io ! ."Tjątkami co do rzeczy albo wcale nic nie wiedzą, albo 
Pfawdopodobne przytaczają fakta. Jedynie świ dko- 
lcz’ Gabryelska i Gabryelski ważniejsze i dla obrony 

korzystniejsze poczynili zeznania. Jankiewicz ze- 
Dleo1 eci>y świadek Ciepłuch w wieczór przed 17 listo- 

Z(lro’fcie| Powiedział mu, iż zamówiony jest na dzień jutrzejszy 
nt-nlillloK .UO kościoła z kliem. Gnbr\rel«ba no rUinrieh onowie-

Tp,

!»cht'.uu Kościoła z kijem. Gabryelska po długich opowia- 
r'S nalez%cych l'° rzeczy, zeznaje, iż w niedzielę, 17 li- 

' ilostMtiś P,rzR.6 przybyciem obwinionego do kościoła niezna- 
je .c/łowiek z Łuchowa, spotkawszy ją na ulicy, powie­

trze^ cioi,/,, (y ową niedzielę fatalną) ma być rozlew krwiktó^fosły' psbryelski zaś, syn świadka poprzedniego, chłopiec 
!#te P'^rek z biura obwinionego, twierdzi, iż podczas gdy 
1 » k0$ ,°wa? na chórze, słyszał świadka Luxa szepcą- 
' Na ,Cle e kilku kobietom na ucho, aby wychodziły z ła- 
ftłlego «zPta?ie prezydującego, czy Lux przed wołaniem ob- 

^ePtał, czy potem, odpowiada świadek, iż było to już 
.niu. i że dopiero po szeptaniu Luxa przestano 

r^jaieo lec. ' wychodzić z ławek. Świadek Lux, człowiek 
go niż Gabryelski wieku, gdyż doczekał się już wnu-

ków, zaprzecza prawdziwości zeznanego przez Gabryelskięgo fa­
ktu i prosi sąd, aby młodzieniaszkowi temu przedstawił ważność 
przysięgi i skutki fałszywego zeznania. Sąd czyni t‘>, lecz G. 
pozostaje przy swem zeznaniu.

W ogóle niejedno wśród przesłuchiwania świadków znala­
zło się intermezzo, z których przytaczam jeszcze następujące. 
Podczas zeznawania Milewskiego Floryana, świadka odwodowego, 
obwiniony zrezygnował na dalsze przesłuchiwanie go, „aby oszczę­
dzić duchownego“ (um den Geistlichen zu schonen). Świadek 
dowodowy ks. Nowacki prosi sąd, aby wezwał obwinionego, by 
wymię i! duchownego tego z nazwiska Sąd pozostawia ks. No­
wackiemu dochodzenie, kogoby obwiniony przez owego duchow­
nego rozumiał, na drodze prywatnej a świadka słuchać prze- 
staje.

W końcu zaczęto słuchać jeszcze świadka dowodowego Bą- 
kowskiego, lecz ponieważ świadek ten o niedozwolenie organiście 
Olszewskiemu grania na organach również znajduje się w śledz­
twie, przeto królewska prokuratorya zrzeka się przesłuchania go.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków odebraną im została 
przysięga resp. zapewnienie przyjęcia prawdziwości zeznań na 
odebraną im dawniej już przysięgę, i następuje odczytanie zezna­
nia ś. p. ks. Słowińskiego, złożonego w śledztwie prżedwstępnem. 
Ks. S. zeznaje, że dowiedziawszy się o nieporządku w kościele 
(t. j. o wzbronieniu nowemu organiście grania na organach) a czu- 
jąc się sam za słabym, by porządek przywrócić, był bowiem od 
dawna chorowity), prosił pana Rabego, by udał się do kościoła 
i czuwał nid zachowaniem porządku. Środków zaś, jakich pan 
Rabę miał użyć, nie przepisywał mu.

Potem odczytaną została rezolucya przełożonej władzy 
duchownej, wedle której różaniec jest częścią publicznej służby 
Bożej.

Tu następuje świetny, tak pod względem dyspozycyi, jako 
i stylu, jako też wreszcie pod względem rzeczy, wywód prokura­
tora, który przynosi zaszczyt młodemu jeszcze prawnikowi. Po 
krótkim wstępie prokurator daje pogląd na zewnętrzną przestęp­
stwa stronę, uważając fakta podane w oskarżeniu na mocy zeznań 
tak licznych świedków jako zupełnie udowodnione. Przyznając 
pomimo to wysoką wartość zeznaniu Gabryelskiego, przypuszcza 
bowiem, że rozruch w kościele powstał nie w skutek wystą­
pienia obwinionego, lecz w skutek szeptania świadka Luxa, co się 
jednakowoż prokuratoryi nieprawdopodobnem widzi; uważa ona 
wystąpienie to samo w sobie jako przestępstwo w myśl § 136, 

, zastósowując do niego prócz § 136 jeszcze § 340 prawa karnego, 
nazywając je „grober Unfug.“ Co do wewnętrznej strony prze­
stępstwa prokuratorya nie może wprawdzie dopatrzyć się w wy­
stąpieniu pana Rabego tak zwanego dolus w myśl eksegezy pra­
wniczej; lecz twierdzi ona, iż dolus ten co do paragrafu 136 pra­
wa karnego nic jest koniecznym do uznania przestępstwa podo­
bnego za karygodne. Paragraf ten, wedle wywodu prokuratoryi, 
taką otacza kościół opieką, iż każde wystąpienie podobne, czy 
ono zawiera dolus, czy nie, jest samo w sobie karygodne, byle 
było popełnione z samowiedzą. „Każdy więc, kto niezupełnie 
obrany jest z rozsądku (der nicht ganz unzurechnungsfähig ist), 
czyn ten za karygodny uznać winien.“ W końcu królewska pro­
kuratorya zastanawia się nad tem, jak surowo podobne prze­
stępstwa bywają karane wedle kodeksów karnych innych państw, 
przytaczając szczególnie, iż prawo saskie przepisuje tu więzienie 
w domu karnym. Mając prócz tego na względzie wyższy stopień 
wykształcenia u obwinionego, wnosi prokuratorya, aby sąd skazał 
go na sześć tygodni więzienia.

Po wwywodzie prokuratora obwiniony do tego, co już w od­
powiedzi na oskarżenie był powiedział, nic istotnego nie dodaj e, 
a kładąc tylko przycisk na to, iż sam prokurator nie znalazł 
w wystąpieniu jego dolus, prosi o uniewinnienie. Prokurator kilka 
jeszcze słów ebee dodać, lecz obwiniony przerywa mu; na to pro­
kurator: „Proszę pana radzcy sprawiedliwości, teraz ja mówię“, 
a obwiniony głośno: „Mów pan tak długo, jak tylko zechcesz.“ 
Prokurator wykazuj!, iż obwiniony źle wywód jego zrozumiał, 
poczem sąd udaje się na ustęp. Po naradzie, która trwała trzy 
kwadranse, sąd wraca do sali posiedzeń, a prezydujący publikuje 
wyrok,- w którym uznaje obwinionego przestępstwa w myśl § 136 
prawa karnego niewinnym, opierając się głównie na świadectwie 
Gabryelskiego.

Tak zakończyła się sprawa, która od dpia 17 listopada r. z. 
do tego czasu w naprężeniu trzymała wiele umysłów. Publiczne 

- postępowanie w sprawie tej trwało cztery gadziny. Jak się do­
wiadujemy, prokuratorya założyła apelacyą przeciw wyrokowi
pierwszej instancji.

W miejsce powołanego na dyrygenta komisyi sądu powia­
towego w Gostyniu sędziego powiatowego p. Wehmera z Łobże­
nicy wstąpił od 1 bm. dotychczasowy asesor sądu powiatowego p. 
Augustin, jeżli się nie mylę, z Bydgoszczy jako sędzia powiatowy. 
Zarząd kasy depozytalnej sądu pow. w Łobżenicy oddany Został 
z dniem 1 b. m. sędziemu powiatowemu p. Vorwerk, jako pier­
wszemu kuratorowi, asystentowi biura p. Spors jako drugie u 
kuratorowi, i p. Witte, jako rendantowi. Jako dzień depozytalny 
wyznaczona jest środa każdego tygodnia.

Dnia 28 z. m. uderzył piorun w zabudowania właściciela 
dóbr p. Nonnemanna w Małocinie. Kilka stajen wraz z 350 ja­
gniętami całkowicie się spaliły. Budynki jako i bydło mają być 
zabezpieczone, lecz tak nizko, iż suma asekuracyjna pokryje za­
ledwie stratę owiec. Pan Nounemann podczas pożaru nie był 
obecnym, a żona jego od pewnego czasu znajduje się u wód.

Z urzędowego źródła dochodzi mnie wiadomość, iż zarząd 
telegrafów i bióra telegraficzne tam, gdzie dotąd połączone są 
z ekspedycyami poczty, w przyszłości oddane zostaną w ręce 
prywatne. Mają do tego być wybrani ludzie, posiadający zaufanie, 
którzj- nadto zostaną zaprzysiężeni. Jako przyczynę mającego 
nastąpić rozłączenia podają, iż najwyższy zarząd telegrafów z za­
rządem pocztowym nic nie ma wspólnego.

/i. Wrześniu, 8 lipca. Przed dwoma tygodniami w pią­
tek o 11 godzinie przed południem przejeżdżał przez mieścinę na­
szą najprzewielebniejszy ksiądi arcybiskup hr. Mieczysław Ledó- 
chowski na misyą do Sokolnik. Obywatele miejscy zebrali się 
bardzo licznie na krańcach miasta przy żwirówce poznańskiej 
i powitali przezacnego gościa. Przed oberżą pana Paprzyckiego 
zatrzymał się pojazd, bo przyprzęgano tu świeże konie, a najwyż­
szy dostojnik archidyecezyi raczył łaskawie na prośby gospodarza 
rzeczonego domu wstąpić w jego gościnne progi. Po kilkominu- 
towym pobycie puścił się ksiądz Arcybiskup w dalszą drogę, 
a włościanie na pięknych koniach, przybrani w niedzielne stroje, 
dwoma rzędan i towarzyszyli pojazdowi. O misyi samej dokład­
nych szczegółów podać nie mogę, sądzę jednakże, że znajdzie się 
ktoś taki, który pokrótce niemi się z nami podzieli. Niezaprze- 
czonem jest, iż nader blegie wywarła skutki. Wielu z tych na­
wet, którzy od dawna o Bogu i zbawieniu swój duszy całkiem 
zapomnieli, pod wpływem nabożeństwa i nauk budujących szcze­
rze się nawrócili na drogę prawdy, a pojednani z Bogiem na nowo, 
przyjęli sakrament ś. bierzmowania. Przez długie więc czasy bez 
wątpienia pozostanie w pamięci wiernych, a wnuki wnukom jej 
miłe i błogie wspomnienia w spuściznie przekażą.

Jak o tem czasu swego już wzmiankę uczyniłem, zawiązało 
się we Wrześni na początku rb. Towarzystwo, którego wyłącz- 
nem zadaniem ma być ratowanie ruchomości wszelkich w razie 
wybuchnięcia pożaru. Członkowie rzeczonego stowarzyszenia od­
bywają od czasu do czasu ku temu ceiowi rozmaite ćwiczenia na 
dawniejszym placu wojskowym, tuż poza miastem przy przed­
mieściu Berdychowie. Wszystkie dotychczas odbyte próby jak 
najpomyślniej się udawały. I z tej przyczyny to stowarzysze­
nie, jeżli naturalnie i nadal pójdzie ślady, rokuje dla miasta 
najpiękniejsze nadzieje w przyszłości w razie pożaru, od czego 
oby nas Pan Bóg łaskawie zachować raczył. Dotąd każde ćwi­
czenie poprzednio było zapowiedzianem; ale przed tygodniem głó­
wny naczelnik p. W. Poturalski zwyczaj ten zniósł raz na zawsze. 
Jakoż w dwa czy trzy dni po tej " zmianie nagle dzwon trwogi 
i alarm zwołał wszystkich członków na rynek o godzinie 7 wie­
czorem. W oka mgnieniu prawie stawili się wszyscy, z małemi 
tylko wyjątkami, na przeznaczone miejsce. Równocześnie nadbie­
gły lotem błyskawicy sikawki miejskie i straż ogniowa z wszel- 
kiemi narzędziami. Tu pozwolę sobie dodać nawiasem, że straż 
ogniowa całkiem jest odrębną od powyżej wzmiankowanego stowarzy­
szenia. Po za miastem na trakcie wiodącym do Gniezna ukazały 
się kłęby dymu. Wszyscy więc członkowie obydwóch Towarzystw 
w najspieszniejszym pędzie tam dotąd podążyli. W samej rzeczy 
był pożar, lecz tylko dla próby dla stowarzyszeń wzniecony umyśl­
nie. Ćwiczenie ostatnie jak najlepiej wypadło. Kilku członków 
nawet nadzwyczajnie zręcznie wywiązało się ze swego zadania. — 
Lubo członkowie w nlowie będącego Towarzystwa z całą energią 
biorą się do dzieła przedsięwziętego, znajduje się wszelakoż po­
między nimi i wielu takich, którzy do dnia dzisiejszego, a jest 

nŻemal roku, ani na jednę próbę się nie stawili.
I odobna oziębłość i opieszałość nie bardzo miłe na całćm stowa­
rzyszeniu robi wrażenie, a dla nich samych nie koniecznie chlu- 
bnem jest świadectwem.

Królewski bank w Poznaniu, o czem Dziennik urzędo­
wy dla powiatu naszego z dnia 2 lipca No. 27 donosi, mianował 
tutejszego winiarza p. H. Robińskiego, taksatorem swym i rewi­
zorem towarów i jako takiego upoważnił do przyjmowania i odsy­
łania do banku od rzeczonego dnia wszelkich wniosków o dyskon­
towanie wekslów. Wszystkie zatem weksle winny być zaopatrzone 
w żyra wj pełnione i jeżeli je królewski bank do dyskontowania 
przyjmie, natenczas pieniądze pożyczkowe z banku wprost do p. 
H. R. odesłane będą.

Na wczorajszem publicznem posiedzeniu skazało kolegium 
sądowe we W rześni na trzy dni więzienia za zbytnią nie­
ostrożność Służącą, która przed niedawnym czasem, chociaż nie 
umyślnie, była sprawczynią wybuchłego pożaru na tutejszej 
poczcie. Ogień wszelakoż zaraz w zarodku zdołano spiesznie uga-

sić. Niechaj to posłuży wszystkim za przestrogę, ażeby ostrożniej 
z ogniem się obchodzili.

Już na początku zeszłego tygodnia rozpoczęto w okolicy 
naszej na dobre żniwa. Znaczny deszcz, który w poniedziałek 
i. wtorek tego tygodnia spadł, na niejakiś czas pracę tę przerwie. 
Żyto i pszenicę a nawet miejscami i owsy mamy prześliczne, 
jęczmiona tylko tu i owdzie nie osobliwe z przyczyny bardzo 
długiej posuchy. Łodygi kartoflane rokują sprzęt bardzo po­
myślny, czy nas jednakże nadzieje nie zawiodą,, okaie nie daleka 
przyszłość.

— * Przyczynek do życiorysu Józefa Oleszklewloza.
Znakomity ten malarz, o którym Mickiewicz powiada, że był 
„znany w Petersburgu ze swoich cnót, głębokiej nauki i misty­
cznych przepowiedni“, urodził się w r. 1777 na Żmudzi; kształ­
cił się w Wilnie pod Smuglewiczem i za granicą pod Davidem; 
po powrocie do kraju przebywał w gubernii wołyńskiej, następnie 
w roku 1810 wyjechawszy do Petersburga, tamże wkrótce obrany 
członkiem akademii sztuk pięknych, umarł w r. 1830. W jednym 
z zajmujących owoczesnych listów A. E. Odyńca, które od czasu 
do czasu zamieszcza Kronika Rodzinna, znajdujemy szczegó­
łowo skreślony wizerunek moralny tej uderzającej, tajemniczej po­
staci; tak tajemniczej i uderzającej, że nawet Mickiewicza, któ­
rego natchnienie poetyczne nie lada czemu powodować się da­
wało, czarem swoim owładła i do opiewania siebie zniewoliła. 
„Jest to najcnotliwszy, najbogobojniejszy człowiek, i jak go tu 
w Petersburgu nazywają, mistyk, to jest wierzący nietylko w do- 
gmata, ale w żywą zawsze i wszędzie obecność Boga, w ciągle 
i nad wszystkiem czuwającą Opatrzność i nakoniec w tajemniczy 
świat ducha, przeważnie choć niewidomie wpływający na ludzi. 
Ustawiczne przytóm czytanie biblii nadaje myślom i wyobraźni 
jego swedenborgiczny, jak mówi Adam, nastrój i kierunek, tak 
że nawet jak Swedenborg przewiduje niekiedy przyszłość i wiele 
rzeczy trafnie przepowiedział; w przepowiednie się jednak nie 
wdaje i owszem pod tym względem jest niezmiernie ostrożnym. 
Najwydatniejszą atoli cechą jego jest iriłość w najrozleglejszem 
tego wyrazu znaczeniu, ogarniająca nietylko wszystkich bez wy­
jątku bliźnich, ale wszystkie żyjące stworzenia a nawet i świat 
roślinny. Nad tem uczuciem dla całego stworzenia góruje w nim 
tylko cześć i uwielbienie dla Stworzyciela i Zbawcy, i żarliwość 
o chwałę Jego. Uczuć tych i łatwowiernej jego dobroci naduży­
wają czasem niektórzy, ale on sam nietylko tego nie widzi i nie 
przypuszcza, lecz owszem oburza się na tych, którzy tak sądzą 
i obcięliby go o tem przekonać. Wszystko, co żyje, jako obda­
rzone życiem przez Boga, ma już dlań pewny charakter święto­
ści; ztąd nietylko żadnego nigdy mięsa nie jada, przypisując wła­
śnie jedzeniu jego wszystkie zwierzęce popędy i namiętności w lu­
dziach, ale i najdokuczliwsze nawet żyjątka znajdują w nim opie­
kuna i obrońcę.“

Owóż dziwną się nam rzeczą wydawało, że taki człowiek, 
który, jak ze wszystkiego wnosić można, pierwszy w duszę Mic­
kiewicza rzucił nasiona głębokiego, niekłamanego mistycyzmu, 
który ostatnie kilkaset rubli oddawał, aby przekonać bluźniercę, 
że jest nad wszystkiem czuwająca Opatrzność, mógł kiedykolwiek 
wisieć na łasce magnata, jak utrzymywać się podobało jego usłu­
żnym biografom. Szczęściem mamy przed sobą list Józefa Olesz- 
kiewicza, w którym obok wspaniałych ry sów tej duszy, szlache­
tnej aż do dziwactwa, wyświeca się prawdziwy stósunek znako­
mitego artysty do Aleksandra kr. Chodkiewicza. Jest to dotych­
czas, o ilo wiemy, jedyny piśmienny po Oleszkiewiczu zaby­
tek; dla tego podajemy go tutaj w całości ze znajdującego się 
u nas autografu:

„Jaśnie Wielmożny Panie Dobrodzieju!
„Nie żyjąc jak tylko z pracy uciążliwej, nigdy sobie nie 

obiecywałem fortuny dostatecznej, ani znam nawet sposobów in­
nych lub przemysłu nad mój talent, który mi się tak skąpo opła­
cając czas cały zabiera, abym mógł innemi zasługami zdobyć się 
na środki utrzymania się przynajmniej w mierności. Od tego 
czasu, jakem pierwszy raz dostał się do domu pańskiego, lat temu 
siedm, możesz sam JW. Pan zaświadczyć, jak zupełnie czas ten 
przepędzałem na ciągłej i nieustannój pracy aż do dnia dzisiej­
szego; zysk cały od śp. pana Olizara, JW. Karwickiego i pana 
Bierzyńskiego, wynoszący 830 czerwonych złotych, wyłożyłem 
na okrycie mojej nagości, w jakiej powróciłem z wojażu, i na 
małe porządki odzienia i .bielizny naszej, które do połowy są 
naddarte.

„Nadzieja tylko prawdziwego i ciągłego starania mnie 
przywiodła do ożenienia się; i czyż może kto pewniejszy pokazać 
sposób uczciwy nad ten do utrzymania żony, na którym ja się 
zafundowałem, zwłaszcza redukując de najściślejszego punktu 
moje potrzeby? W tej to prowincyi żyjąc/ nie mogę szukać ani 
się spodziewać blizko za domem pańskim zysku żadnego, osobli­
wie w dzisiejszej porze; jeżli trudno teraz jest panom, jakże mnie 
przykro będzie zajść aż do ostateczności!

Pokładałem nadzieję i miałem od JW. Pana zapewnienie, 
jż za powrotem jego z Kijowa odbiorę pewnie 600 cz. zł. za 
obraz Karola Ckodkiewicza; z tem miałem jechać do Litwy 
z moją żoną i bratem dla szukania dalszego sposobu do życia. 
Cóż pocznę teraz? z rąk żydowskich odbieram sto dukatów dzi­
siaj, nie słysząc nic od Pana; nawet nie miałem tego szczęścia, 
żebym z rąk jego własnych odebrał.

„Śmiem prosić JW. Pana o rezolucyą finalną dzisiaj dla 
pinie, gdyż obojętność mnie siła kosztuje i o uszczerbek resztę 
zdrowia mego przyprawia. Proszę Pana i zaklinam na jego ho­
nor, żebyś mnie zaspokoił w tygodniu ze wszystkiem, jak się na 
jjego słowo spuściłem; to jest opłacić mnie resztę cz. zł. 500 i dać

Jiozwolenie na piśmie na mieszkanie przeznaczone w Wilnie na 
at 3 lub 4. Więcej nie żądam od Pana, widząc jego w trudnych 

ókolicznościach; całego benetisu prosiłbym jeszcze o brykę cztero- 
konną do przewiezienia rzeczy.

„To wszystko, o co Pana Dobrodzieja proszę, czuję, iż nie 
przechodzi granic -sprawiedliwości, ani jest nadużyciem łaski JW. 
Pana, na którą tak gorliwie i długo pracowałem. Pewny jestem, 
że JW. Pan w kilku dniach może się dla mnie wystarać o tak 
małą sumę dla Pana, a mój los dzisiejszy decydującą.

„Nie mogąc bowiem i długów powiększać tutaj, i przez 
wzgląd na czas, któren jeden mi tylko daje kawał Chleba, będę 
przymuszonym z największym żalem serca w przyszły czwartek 
żonę odesłać do matki, a sam, opłaciwszy długi wynoszące 50 cz. 
zł. przeszło, z resztą szukać poprawy losu gdzie dalój na świecie, 
co mnie pewnie nie zrobi krzywdy na honorze, prócz nędzy i nie­
dostatku, którój nie spodziewałem się tak prędko doczekać. 

„Zostaję z najwyższem upoważeniem
„Jaśnie Wielmożnego Pana Dobrodzieja 

najniższym sługą,
1808 Apryla 2. Józef Oleszkiewicz.“

Sztuka plastyczna to ma do siebie, że jej istnienie i powo­
dzenie zawisło od mecenasów. Gdzie nie ma ludzi chętnie opła­
cającymi pracę rzeźbiarza lub malarza, tam i wzrostu malarstwa 
lub rzeźby spodziewać się trudno; są wprawdzie od tego rzadkie 
wyjątki, lecz wyjątki nie stanowią prawidła. Wszelako co inne­
go nagradzanie artysty za pracę, a co innego rzucanie mu jał­
mużny: do wynagrodzenia każdy pracownik ma prawo, do jałmu­
żny chyba niedołęga. Z powyższego listu widzimy, że Oleszkie- 
wicz brał od Chodkiewicza nie wsparcie, jak utrzymują biografo­
wie, lecz słusznie należną sobie zapłatę. (G. W.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ X HANDEL.
Gdańsk, 11 lipca. Pogoda w ogóle piękna i ciepła, cho­

ciaż w tym tygodniu kilka razy mały deszcz padał. Wiatr 
zmienny, często północno-wschodni.

W Anglii targi zbożowe bardzo spokojne i ceny słabną. 
W pierwszych dniach pszenica wszystkich gatunków cofnęła się 
o 1 do 2 szyi, na kwarterze, a lubo w drugićj połowie tygodnia 
ceny towaru krajowego nominalnie bez zmiany się utrzymały, 
ziarno importowane zachowało tendencyą do dalszego zniżenia 
i ładunki płynące jeszcze o 1 szyi, na kwarterze się cofnęły. Po­
goda pomyślna, w wielu okolicach za dwa tygodnie rozpoczną się 
żniwa, dla tego pokup ogranicza się ~ na pokryciu niezbędnych 
potrzeb tymczasowi j konsumcyi.

Jęczmień o 1 do 2 szyi, droższy. Owies żądany.
We Francyi transakeye bez ożywienia. Import z Czarnego 

morza i z Ameryki przewyższa momentalne potrzeby a chcący 
sprzedać musieli niższe ceny niż w zeszłym tygodniu przyj­
mować..

Żyto w sprzedaży miejscowej bez zmiany, na odstawę o 50 
cent, na 110 kilog. tańsze.

Jęczmień bez pokupu. Owies tańszy.
Na naszym placu w początku tygodnia pszenica znajdowała 

nieco chętniejszych odbiorców po cenach zeszłego tygodnia; w o- 
statniih dniach jednakże, w skutek słabych targów ź granicznych 
sprzedaż była trudniejsza a nawet przy ustępstwie 10 do 15 gul­
denów na łaszcie często niemożebna. Dla eksportu nic nie ku­
powano a potrzeby konsumcyi pomimo małych dowozów z łatwo­
ścią z dnia na dzień się pokrywają.

Żyto przez większą część tygodnia miało dość dobry od­
byt po niezmiennych cenach, w ostatnich dniach tendencyą była 
słabsza".

Rzepik żądany przy wzmacniających się cenach, dziś zaś 
o 9 guld. na łaszcie tańszy.

' W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy szefli 27,600, 
żyta 13,800, jęczmienia 300, owsa 2400, grochu 2400, rzepiku 
24,000 szefli.

Płacono za szefel berliński:

Pszenicy białej 
„ szklistój
„ pstrej
„ ordyuaryjnęj

Żyta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu 
Rzepiu

funt. lut. Aut. tut. tal. tg. fn- tal. tg. f.
82 15 84 14 8 13 4 3 23 4
82 15 85 4 3 13 4 3 18 4
81 25 85 4 3 10 — 8 21 8
77 8 79 27 2 25 — 3 1 8

268 2 16 8
1 23 4 2 -------
1 2 11 1 7 11
2 ------ 2 10 10
2 20 — 2 26 8

Kursa zamian: Londyn 6. 23>/a. Amsterdam 142%. Ham 
burg 151. Warszawa 82.

Aleksander Makowski i Sp.

Przybyli do Poznania dnia 13 lipca.
BAZAR. Chłapowski z Bonikowa, Węsierski z żoną z Żernik, 

Narzymski z Lubieszyna, pani Rekowska < Koszut, Delert ■ 
Krotoszyna.

HOTEL DU NORD. Hr. Szółdrski z Jaśkowa, Kurnatowski z Po­
żarowa, Gubiński z Leszna, Białkowska z córką z Pierzchną, 
Krzyżanowska z córką z Swadzimia, Turkewska i Malinowska 
z Król. Pols., Jaczyńska z Sorgowca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Błociszewski z familią z Kubę, 
Richter z Gąbinia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Taczanowski z Szypłowa, 
Gutław z Radomia, Delchau z Kalisza.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zielonacki z Chwalibogowa, 
Powidzki z Prus Zachód., Skarżyński z familią z Sokołowa, Ce-1 s i* n AYiroln AA/

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Potworowska z Kosowa, Bro­
nikowska z Żychlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Chrzanowski z Obiecanowa, 
Chrzanowski z synem z Chwałkowie, Swinarski z synem z 8a- 
marzewa, Gadomski z Golinowa, pani Więżewska z Grodziska, 
Koperski z St-pocina.

TILSNERA HOTEL GARNI. Seegel i Gottschalk z Berlina, 
Midler z Bydgoszczy.

telegraficzne giełdowe.
Berlin, 13 lipca 1868. (Edward Mamroth.)

z dn. 11 z dn. 11
Giełda wal.: stale.
Praska poż. 4%% 

dto dto 5°/(

Powietrze: pogodne. 
Zyto: stale. (
Lipiec.................  55
Lipiec-sierp........ 51%
Wrzes paźdz..... 50%'

Spirytus: stale.
Lipiec-sierp........  19
Sięrp.-wrześ........ 19%,
Wrzes.-paźd....... 17%

Olej rzep lip.-sier. 9%
Wrzes.-paźdz.....  9%

Owies: wrzes-paź. 28% 
Wypow. żyta.. ..
Wy pow. spiryt .

5000
20000

96
103%

, Poż. państwa........... 83%

96%
103»/,
83»/.
85%
89
57%
78%
63%

111’/«
82»/.
54%
77%

85%
88%

Poż. Ust. zast. 4?/0 n. 
dto rent.......

Austr. poż. nar....... 57%
dto losy 1864 r. 78%

Polsk. list, zast....... 63 V.
Ros. poż. pr. 1864 r. 111% 
Rosyjskie bankoty.. 82
Włoska renta..... . 54%

1000 Amerykany.............. 77%
40000

Szczecin, 13 lipca 1868. (Marcuse i Maass.) 
not. 11

Pszenica: trzyma się Olé] rzepiowy niezm.
Lip.-sierp.......... . 86 86 Lip.-sierp................ 9’/,,
Sierp.-wrzes..... • 83*/, 83 Wrzes.-paź. 1868... 9%,
Wrześ.-paźdz.... 76 76 Okowita stale.

Zyto stale. Lip.-sierp................ 18»/,
Lip.-sierp.......... 57% 55% Sierp.-wrzes............ 18*/,
Sierp.-wrzes__ 53 52 Wrześ.-paźd. 1868. 17*/,
Wrześ.-paźdz... . 50»/, 49’/,

not. 11

9’/,.
9%,

18%,
13%,
17*/,

Wiadomości giełdowe.
Ci lei da poznańska, 13 lipca.

Poznańslde nowe 4% listy zastaw. 85*/, taL płac. Pozn. 
listy rent. 88% pł. Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd. Pozn. 
5% oblig. Obry — żąd. Banknoty polskie 82*/« pł. Pols. listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98»/« tak 
żądano.

Żyto: wyp. 50 węcpli, na lipiec 52*/«, lipiec-sierp. 49»/«, 
sierp.-wrzes. — , wrzeB.-pażd. 48*/,, na jesień 48*/,, pażcL-list. — 
tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kwart; na lipiec 17»/«, 
sierp. 17*%,, wrzes. 17%, paźd. 16%, list. 16’/« tal, pł.

Pszenicy pięknćj szefl. 
„ średniej „
„ pośled. „

Zyta ciężkiego „ 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego „ 
„ drobn. „

Owsa „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „ 
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego . .,
Tatarki . . . . „
Perek.........................„
Masła garn. . . . „
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białój . „
Siana, cent. . . . „
Słomy, „ . . . „
Oleju, . . .
Okowity (beczka 100 k

dnia — — 
dnia — —

RGO WE
’oznaniu.

13 Upca 1868.
od

taL|«g,|fn.|
do

fh.

6 gam............................ 3; 20!- 3 22 6
3 15 _ 3 17 6
3 _ 3 2 6
2 5 6 3
2 1 2 2

_ U
................ ................. .... — — — — —

0 21 3 2 6
li 2 21 3

17 6 20
2 2 5

.) 80% TraL

" " — — —

Usposobienie giełdy dzisiejszój zrazu stałe, osłabiło się 
w dalszym przebiegu i dopiero ku końcowi znowu się ustaliło; jak 
wczoraj tak i dzisiaj obrót austr. akcyi kredytowych był bardzo 
rozległy.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96*/«
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. ObL pstwa (4%) 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 118*/, płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52 płac, 
naród. (5%) 57*/, płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70*/,
Losy kredyt, z r. 1858 81 płac. Losy z r. 1860 (5%) 78%— 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57*/« płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 62*/, żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 111’/, 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67*/, płac. Polsk. certlf. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92*/« płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98*/, płac. Polsk. listy zast 3 em. w rs. (4%) 63% płac. Listy 
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 54% płac. Amer. poż. (6%) 
78-77% płac. Akoye kolei telaz Kol. mind. 131 płac. GaL-Kar. 
Ludwik 93—94 płac. Austr. franc. 152% płacono. Warsz.-wied. 
60% płac. Banki Itd. Austr. cred. mob. 94’/,—»/, płac. Pozn. 
prow. 102 żąd. Szląsk. stew. bank. (4%) 116 płac. Certyf. 
nip. Hubnera (4*/,%) 100*/« płac. Hansem. (4*/,%) 89 płacono. 
Henkel (4*/,%) 96 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Knrz gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114 płac., ldr. 
112 żąd., suwereny 6 23»/, płac., nap. 5 12’/, płac, półimper. 
5 i 8 żąd. dolL — płac. Złota w sztabach funt celny 467 płac, 
i żąd. Srebra flint celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99’/,
żąd. Austr.-bankn. 89% płac. Rosyjsk. bankn. 82’/, płac __
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funtów w miejscu 78—104 tal.; 2000 funt, 
na lipiec 73—’/, lipisc-sierpień 69—70 wrzesień-paździer. 66—% 
taL płac. Żyto 2000 funtów w miejscu 56—66 taL; 76—77 funt 
54—’/, tal. 77—78 funt. 55—’/, tal. płac.; na lip. 52—54—58»/, 
— 54 lipiec-sierp. 49*/,—50% wrześ.-paźdz. 48*/,—49*/, paździer.- 
listop. 47’/,—48*/,—48 tal. płac. Jęczmień 1750 funtów mały 
i wielki 42—54 tal. szląski 50% tal. płac. Owies 1200 funtów 
w miejscu 32—36 tal.; szląski 34% pośledni czeski 30’/, Ul pię­
kny saski 34»/, tal płac.; na Upiec 30%-%—»/, lipiec-sierpień 
28% wrzes.-pazdz. 27*/,—»/, tal. płac. Groch 2250 funtów do 
gotowania 63—69 tal. na paszę 58—62 Ul. Rzep 1800 funtów 
69-77 tal. Rzepik 68—75 Ul. Olój rzepiowy 100 funtów 
w miejscu 9% 3/4 tal. płac.; na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień- 
wrzesień 9%3 wrzesień-paidziernik 9"/,,—»/, paźdz.-listop. 9%—’/. 
list.-grndź. 9*’/„ Ul. płac. Olej lniany 100 funtów w miejscu 

Okowita 8000% TraUesa w miqj-

włac.
83%

Poż.
płac.

bez beczki 12*/, UL płac. Okowita 8000% „ ^o,-
sen bez beczki 19’/,—»/,, Ul. płacono; na Upiec i Upiec-sierpień 
18/«—*%,— % płac, sierp-wrzesień 18»/,—19—18’/, płac, i żąd. 
wrzesień-paźdz. 17%—’/„-’/, płac. »/„ Ul. żąd.

Berlin, 12 lipca. Kuna dzlsiejszago obrotu nrywatnegi 
Usposobienie stałe przy ograniczonym obrocie. Notujemy aust 
akcye kredytowe 95—94’/, pł., losy z r. 1860 78»/, pł., losy kr< 
dytowe 81 pł., pożyczka włoska 64% pł., per ultimo 54— % pł 
pożyczka ameryk. 77»/« pł., per ulL 77’/, pł.
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Przedpłatę
na Dziennik Poznański
przyjmuje

F. H. Richter
we Lwowie

przy placu Marjackim.
Adrain. Dziennika Pozn.

Królewski sąd powiatowy
Wydział dla spraw cyw

Obwieszczenie.
Spichlerze znajdujące się na gruncie na­

szym przy placu Sapieżyńskim No. ¡7, wy­
dzierżawione na teraz pp. Bach i Berk, tu­
dzież miejsce dawniejszego młyna, które u- 
rządzić się da na dwa kramy, oraz i re­
miza, wydzierżawione być mają nadal.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na 
przyszłą środę, t. j. 
na dzień 15 m. b. przed 

polud. o godz. 1O 
przed p. Annusem radzcą miasta, na grun­
cie rzeczonym.

Mieszkający w miejscu sługa miejski Bo 
rlsch wskaże na żądanie lokale wydzierża­
wić się mające.

Poznań, dnia 9 lipca 1868. [4450]
Magistrat.

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 2 lipca 1868 r.

J. Ahr. Bergmannowi z Elberfeld miał 
z Elberfeld 1868 r. na własny jego rozkaz 
brzmiący, miesiąc i dzień wystawienia, jako 
też nazwiska wystawiciela jeszcze nie zawie­
rający, do Eliasza Rosenthals w Poznaniu 
adresowany i przez tegoż wzmiankę przyję­
cia opatrzony weksel na 115 tal. 27 sgr. 
płatny

na dzień 18 lipca 1868
zaginąć. (.4494)

Nieznajomy posiedziciel wzywa się niniej- 
szem, aby takowy najpóźniej w dniu 1 lute­
go 18t»9 podpisanemu sądowi przedłożył, 
w przeciwnym bowiem razie akcept ten za
nieważny uznanym będzie.

znacznie zniżonej cenie
poleca Szanownej publiczności

AdainaKrzyżtopora
O urządzeniu

stósunków rolniczych 
w Polsce,

zam. 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Ludwik Merzbach.

Po

Walne zebranie Tow. pożyczk. 
w Gostyniu odbędzie się dnia 
19 lipca r. b. O godzinie 5 
z południa na sali p. Langnera 
na które zaprasza (4493)

Zarząd.

Pana Ba-
laftaj upraszam o 
spieszne nadesłanie listu 
rekomendowanego do Or­
chowa, w przeciwnym bo­
wiem razie głośniej pi- 
s«J)ędę' Edziu.

Onwerner, Poląk, kilka lat praktyku­
jący w swoim zawodzie, mogący przysposo­
bić chłopców do niższych klas gimn. szuka 
zaraz lub od św. Michała stosownego umie­
szczenia. Bliższa wiadomość A. Ł. Środa 
post. rest. (4506)

Spółka Biliński. Chłapowski i Plater
w Poznaniu

uwiadamia sz. producentów, iż podejmuje 
się pośredniczenia w sprzedażach wszelkich 
produktów rólniczych sposobem komisu, z 
zaliczkami lub bez takowych, w sposób naj­
dogodniejszy. ______ _______ (4440)

Miejska szkoła budownicza
EckernfördeW

(prow Bzleswig-Iflolsztyńska)
rozpoczyna dnia 2 listopada z personalem uznanych nauczycieli semestr zimowy. 1 od­
dział dla cieślów, murarzy, kamieniarzy itd. 2 oddział dla budowniczych machin i mły-

Bliższe szczegóły podająnów, mechaników, ślósarzy, kowalów itd. 
u podpisanego bezpłatnie dostać można.

Dyrektor.
Wilda.

prospekta, któr,ćh 
¡4490]

dzisitOd dnia 
SZegO sprzedajemyl

czystego smal

k a w
tuli”1

z machiny parowej
prawdziwy funt celny po 9.
12, 14 i 15 sgr.

W. F. Meyer 18
plac Wilhelmowski No. 2. [4

Lekarskie mydło smnHj
doświadczony przez powagi lekarskie jr, gna
do mycia i czyszczenia skóry. W ii: 
w kawałkach po 5 sgr. w 

[2474J. aptece Elanec^i

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd poniatowy w Bremie.

Wydział pierwszy.
Dnia 15 kwietnia 1868.

Nieruchomość do majstra ciesielskiego 
Hermana Langl i małżonki jego Fauliny z 
Rauhutów należąca, w mieście Śremie pod 
liczbą 260 położona, oszacowana na 8932 tał. 
21 sgr. wedle taksy, mogącej być przejrzany 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być dnia
16 listopada 1868 przed 

poi. o godz. 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych
aprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój, 
nie okazującej się z księgi hipotecznój za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić. [2899]

Księgarnia ILutlwikn 
IMEeradbacli» w Poznaniu 
poleca:

Trzy ustępy
z powstania polskiego 

1863—1864
przez

lhlinniida Oalliera.
Z 7 planami i mapą.

Organista samotny znaj­
dzie pomieszczenie zaraz w Gra­
ta o wie pod Wrześnią. (4368).

Ogrodnik arty«*yestny teorycznie

w botanice, opatrzony w dobre świadectwa 
żonaty poszukuje od św. Miehałą r. b. miej­
sca. Bliższą wiadom. udzielić raczy eksped. 
Dziennika Poznańskiego. (4502)

Wielkie ftarbary l\’o. 10 obok 
Cssaraieg« Orla na drugiem piętrze są 
dwą mniejsze mieszkania od Igo październi 
ka do wynajęcia. (4463)

U Józefa Jolowlcza
nek 74 wyszło dzieło:

w Poznaniu Ry-

Gratulant kompletny
Skąrhczyk dla dzieci i dorosłych, zawieraSkąrhczyk dla dzieci i dorosłyc. 
jący powinszowania na wszelkii 
rodziców itd., zebrał Józef 
Cena 7’/, sgr. ______

ra,
e przygody
BeUowsk).

(3453)

Wielki iokai handlowy 
jest od I paździersiika r. 
1». w domu ni «U ni do wy­
dzierżawienia.

J. M. Nehab,
Rynek 61.[4497

1865 
Szczecin

Medal.

1868
Bydgoszcz

Medal złoty.

1867
Paryż

Medal.

Fabryka bielizny
Skład płócien, stołosizny, b eizny na pościel i towa- 

rów białych
Schmidta,

(dawniej Ajitcnit^o Sclimitłta),
Poznań, Rynek 63, (4356)

dostarcza zupełnych wypraw, jako też pojedyńczych przedmiotów 
w dobrym towarze po najtańszych lecz stałych cenach fabrycznych.

Tyfus, biegunka z wo.
witam? połączona

Polecone przez czasopisma 
skie, celem zabezpieczenia się przi 
ciw rozszerzaniu powyższych choré, 
przez wodę do picia aparaty filtro' 
we dostawia fabryka plastycznego 
węgla Lorenz et Vette w Berlinie ,rze 
Engelufer 15. Skład U ’ ¡tól

Augusta Kluga,
fS

ółw
(4320) Wrocławska ulica 3. 

Prospekty tamże bezpłatnie.

mydło
Taninowe 

balsamiczu

Sprzedaż konieczna.
Królewski sad powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy.
Śrem, dnia 9 kwietnia 1868.

Należące do Piotra Władysława Kollata 
grunta, w Książu pod No. 6 i na Kiełczyń- 
skich olendrach pod No. 12 położone, pierw­
szy na 5499 tal. 25 sgr., drugi na 1571 tal. 
15 sgr., oszacowany, wedle taksy, mogącej 
być przejrzaną wraz z wykazem hypoteczuym 
i warunkami] w registraturze, mają być dnia 
11 listopada 1868 przed

polud. o godz. 11, 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hipotecznój, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

Grunta powyższe będą pojedyńczo i tóż 
wspólnie do licytacyi wystawione. ¡2900]

Księgarnia I.-«1 wili« Merzbarlta 
w Poznaniu odebrała na skład główny i 
poleca :

fliHKlUzewo 93 są
po 70—80 tal. do wynajęcia.

Przy Waraz. 
wozy na sprzedaż.

pomieszkania
(4489).

Br« sai te stoją nowe 
(4475)

Fabryka bielizny 
z Pawłowskich Kaufmann

wyborny środek do mycia i konserwo, 
skóry. W kawałkach po 5 sgr. jest w 
sie [2605]. w aptece lilsnera

ust
tljpi:

iym

iap<

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

T»m k arnia z wszelkiemi do niej pn 
trzebami jest do nabycia. Dowiedzieć się 
można w eksped. Dziennika. (4500)

W bibliotece Raczyńskich na drugiem pię­
trze, nabyć możną korzystnie fortepian 
in:trlisiiiiow j dobrze utrzymany, z słyn­
nej fabryki Leiehta (4495)

Aiikcya giaiiwa

plac Snpież) liski 1,
dostawia wszelkie do fachu tego należące artykuły, jako to: ko­
szule wierzchnie. kołnierzyki, przed­
mioty negliżowe itd. po cenach fabrycznych i jest 
w stanie za pomocą znacznych sił roboczych zadość uczynić wszel­
kim wymaganiom.

Ogłoszenia gospodarskie »ii ile,

Csiorzelany, kawaler, r“ 
ny od wojskowości, oheznan 
wszelkiemi gałęziami gorzeiniefc 
i zaopatrzony dobremi świai]yw 
twami, który teraz kurs cl 
czny ukończył, poszukuje mieyg.

O łaskawe oferty uprasza pori 
W. Keller w Berlinie 
Blumenstrasse 51. (44

troc
los

Spółka pożyczkowa dla powiatu 
Kościańskiego rozpocznie czynno­
ści swoje dnia 15 b. HI. Wzy­
wa się zatćm członków, ażeby od 
dnia tego płacili wstępne jako i 
składki u podskarbiego p. Feld 
mana. (4499)

Kościan, 11 lipca 1868.
Zarząd,

Szanownych członków Tow. ku 
wspieraniu urzędników gospodar­
czych W. Ks. Poznańskiego pow 
Śremskiego upraszamy, aby składki 
zaległe i bieżące w przeciągu dni 
14 na ręce skarbnika pana Jffa- 
wrotha W Jaskółkach pod 
Dolskiem nadesłali. (4505)

Dyrekcja.

W księgarni Żu|>nńgL.iego wyszło:

Życie Benwenuta Cellini,
przełożył z włoskiego

Hieronim FeliSmauontiki.
Tom I. Cena za obydwa tomy 2 tal. 20 sgr.

ZuacztMiip
całkowitego zaćmienia

słonecznego, przypadającego na dniu 18 
sierpnia 1868 roku,

przez
Er. Karol» Libelta.

Cena 5 sgr.
Obmyślanie środków

ku podniesieniu gospodarstw włościańskich, 
napisał

Jnlłan Bukowiecki.
Cena 2'/2 sgr.

Jaki jest najkorzystniejszy
sposób gospodarowania
w posiadłości, mniéj więcej 60 morgów 

obejmującej.
Cena 8 sgr. [4381 ]

Księgarnia D. llerzbaclia 
w Poznaniu właśnie co otrzymała:

ii pjlski.
Materye jedwabne

kolorowe w nowych rodzajach, od 20 sgr. 
łokieć berliński,

nabite, półklarowne i klarowne materye na 
suknie,

piki, croisée i brillantiny.

Suknie do podróży,
R lilory pro men a <lowe. 
Żakiety. £’alctoty, 
Miniony. Btctluiny. 
Okrycia koronkowe, 
Halki, ¡Bluzki, 
i*łaszczę damskie od

deszczu
doborze po cenach

63
polecam w największym 
jak najtańszych.

Poznań, Rynek Nio

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Sohmldt [4363]

w młynie otrzeszyńskim.
(17 czwartek, dnia 16 lipca rb. sprzeda­

wać będę publicznie najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę w młynie Strze- 
szyósiim wielką partyą «»«iionego 
cl>e*<»8tu, pieńków, B&ssebtowego

atrzr|Miwega airzewsa. (4479). n a cMemM, król, komisarz aukc.

Wrsms o-Bydgo- 
s"a kolej żelazna.

Z polecenia rady zarządowej powyż­
szego towarzystwa kolei żelaznśj kupu­
jemy w godzinach przedpołudniowych 
płatne w dniu 1 lipca rb. kupony pro­
wizyjne (4208’)
akcyi lit. A. po 2 rabie od sitaki,

i, ,, B po 10 ,, ,, ,,
Berlin, 30 czerwca 1868.

Feig i Pinkuss,
Francuska ul. 20a.

gwarancyą

[3902],

I!
■J Ä-.S

Przenośne aparaty pa­
rowe z kutego żelazo 

do paszy dla bydła
ohrachowane na 8 szefli zawartości, cena 

tal. 130.
Machiny do przewra-

nia siana tal. 90. 
Grabie końskie tal. 65. 
Żniwiarki Hornsby tal.250

Największy skład lojkont.sbn 
nitoeharni z istniejącej wiek cał; 
fabryki R. Carrett et Sons poleca po-

Praktyczny gorzelaik i piwo- |ej8, 
war, któryby się zarazem i ka-D^j 

I syerstwein trudnić mógł, opa- f [ 
trzony w chlubne świadectwa «jj 
poszukuje odpowiedniego miej ,L 
sca zaraz lub od św. Michała 

j Bliższe szczegóły udzieli piwo 
war p. Schulz w Ple-,¡2 
szewie. (4385) ■ •

Juliusz Goldstein,
Zakład budowy machin, gazowni i wodociągów,

105 Siebenhufener Str., Wrocław,
Illustr. katalogi bezpłatnie na żądania łask.

Interesujące doniesienie dla 
panów !!

Konoes. handel artystyczny Ci.
Ł. Keulinga w Frankfurcie n.M. 
rozsyła za zaliczką pocztową 2 tal. 
w pr. kur. lub flor. 3. 30 kr.

25 przepysznych fotografii 
grup niewieścich w postawach powa­
bnych, pomiędzy niemi obrazy zajmu­
jące. (4366)

Polecając łaskawym względom publiczności potskiój mój

Hotel de la Pata
(3256.) w Berlinie pod Lipami, 43. 

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przy­
stępne ceny. •I. Beiwis.

Poszukuje się kupnawsi
o 800 do 1000 morgach do ów 
gleby i z łąkami przy zali 
15,000 tal. Bliższe szczegóły^' 
niemieckie listy przez ogrody 
artystycznego i Iindszaftona0W 
AV. Ilaiupel w Karniae 
n i e pod Pies cewem. (44i ] 

Dnia 16 b. m. odbęd?

ego

się próba żniwiarki 
Rossowie pod Gostynty ,,

J4491J_______ «

Rok III. Zeszyt 
Lipiec 1868.

Cena kwartalna tal. 2. 
Uprasza się Szanownych abo­

nentów o wczesne nadesłanie przed­
płaty, ażeby bez przerwy to pi­
smo i nadal odbierać mogli.

1.

Skład tapet
wraz z bortami, najnowsze wzory, 
większym wyborze od 2 sgr. do 1 
zwój poleca

Józef Rothman
z Gniezna.

w naj- 
tal. za

cd

o
PILULES de HOGG

A. la PEP SINE*‘ PURE
' - («i-i . •

ET LNIE

$

Nasienie rzepy ściernisko
funt po 10 sgr. [3Î

Ä. Niessing w Lesz

(44921

Trumny metalowe
wezelhie Inne gatunki utasuego wyrobu

do wła-
pojedyńcze i podwójne, jako _
przeniósłem ze składu mego, który dla powiększenia mojej pracowni zerwałem, 
snego mieszkania i sprzedaję w razie potrzeby po cenach umiarkowanych.«1. Keyland,

[4488 ij przy ciemnej Brąónce

Z polecenia komitetu urządzającego przyjęci© gości g-s&licyjskicli w cl 
4, 5 i 6 lipca r. ł>. poczytuję sobie za miły obowiązek donieść uprzejmie Szanownej pu­
bliczności, że ze składek na ten cel zebranych wpłynęło 1930 tal. 7 Sgr. 6 fOU.

Wydatki z powodu tego urosłe wynoszą 1210 „ —; „ — »
Pozostała reszta........................................... 720 tal. 7 Sgr. 6 fen.

przesłaną została w myśl postanowienia Walnego zebi ania z dnia 4 lipca r. t>. 
w częściach tamże oznaczonych Towarzystwu (lam miłosierdzia sw. Wincen­
tego i deputacyi ubogich miastar Poznania.

Wykazy szczegółowych wpływów i szczegółowych wydatków opatrzone dowodami złożone zo­
stały w księgarni J. Ii. Żupaiisliieg,o i każdemu, kogo to obchodzi, do 1 paź­
dziernika 1868 przedłożone być mogą. (4501)

Poznań, dnia 12 lipca 1868.

J, K. Żupański.

9

o
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CÖ

AUX FERRUGINEUX
NOWE ŚRODKI

lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem ¿dan.

Pnygoti P* T. P. HOGG aptekarza, aa ulicy Castiÿiaae, 

NM w Paryłu.

!• Poiywne Pigułki P* Hogg i ukwauonéj pepsiny ulywają a» prie 
w egole i

SÛ

cN
O
O
Ô

W Dominium CJ-orzyfeo? 
pod Witkowem stoi

150 tłustych sbopói
na sprzedaż. (451 ®ac

Czeelwí''OŚl
W Dominium

pod Czerniejewem stoi (45i
100 tłustych skopówX 

stadnik 4Ietni i ca
rasy oldenburgskiej na sprzedarope

rozM
życii

"cia

Krakowski teatr pok
w doznaniu.

BW beleściom w iołądku, niestrawności i 
aepauciti iołądka.

Wsaelkie pokarmy stanowią substaneye nieprzerobione nie mogąca 
dastarciye zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko iolądek, 
który ich przetrawi! nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsine addifióe) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w aubataaeye poiywne. (Tnsdaa 
trawienie i konsumpeya dzieło D" Corrisart nadwornego Mam Go­
larza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechściennego formatu zawierającego IM pigatak 

8 franków.
#• Pigułki Pepsiny w połączeniu z lelasem odkwaszone« przez wo- __ 

doród P* Hogg ufywają się przeciw brakowi regularnego ociysrrtaia, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw spławem i 
dk wzmocnienia wątłych organizmów. I... . —Br

Pepsyna w połączeniu z łelazem i z jodem łagodzi skutek 
ciał ostatnich jakkolwiek skutecznie ale dralmąoo 
lszdri wrafliwych in erwowych (Rozprawa przodatawiona 

demii medycznej], JSK
Cena za flakonik trzechściennego formatu zawierająeage W pigułek (U 0 

ł franki; za poi flakonik 3 franki 5 cent. ^3
g. Pimillti . P.n.vnv nnł.cznnei z1 iodam oienodleniam. rnakła — 

iowi
sySlitycznym, a często dk 
hienia orgaaizmu.

Cena aa flakonik zawierający IM pigułek, ó ńnkł | ■ peł 
keaśk, 1 franki M centymów

tutek tych Awfcfc. dg 
dzialsjaeycb na S 

uapuyzSśjaU-

akią za poi nakooik > iranai 9 cvui.
Pigułki z Pepsyny połączonej z1 iodem niepodlegcjącyui rakb- 
ulywają się przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyezaym i SjäJ 

tycznym, a często dk leczenia suchot wyeieócKnú i ogMMgu uda- £

Zdrojowisko Elgersburg
lesle turynjgskłu*,

z dawna doświadczony zakład leczenia zimną wodą pod starannym kierunkiem lekarskim. 
Klimatyczny zakład leczenia. Kąpiele iglicowe, żołowe, mineralne. Serwatka. Nowy do­
bry gospodarz. Najbliższa stacya kolei żel. Arnstadt. Dyrekcya zdrojowiska. [1985]

Nakładem i czcionkami Ludwika Mer.zbaąha w Poznaniu.

We wtorek, dnia 14 lipca
la dochód

[49

liczb'

**s

Władysława Wolskicg
SAFAOUŁ

Najnowsza komedya w 5 aktach Wj?

Ogród ludowy. ra
W poniedziałek, 13 i wtorek 1» J1. ..... ' ne!»Wielki koncert i wie) 

przedstawienie 
prof. Marka Wlaeeler z Pa^acUA(, 
bry w Londynie wraz jego z 14 os

Przedstaw

^¡a
nie.dającego się towarzystwa- ,1

senia: slaiwneS® ki
la endownes» ..^

„Salospiiithechromokr^^s
czyh . j

Grota kryształową Najafl-
. Przedstawienie
Żywych obrazo^'

Cena wnijścia 2'Ą sgr. Dzieci p aC •• 
Początek ¡o 6’/2 S°d?1D’\',tSi>'

NB. W ogóle będzie tylko 12 
[4507] ¿mii

wj

Ji¡
ÓZJ(!
rzy.

*ie(
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